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Ofiarny strajk włókniarzy trwa nadal. — Front strajkujących 
jest niezachwiany.—Zw ycięstwo Ich je st  pewne, o ile pomożemy im 
wytrwać do końca.—Spieszm y im tedy z pomocą, niech walczących 
włókniarzy otoczy solidarność sam ego proletariatu.

Wzywamy do ofiar na rzecz strajkujących i rodzin po poległych
Składki kierować: Adam Walczak, Łódź, Narutowicza 50 Zwią­

zek  Zawodowy Przem ysłu W łókienniczego, albo P. K. 0 . Nr. 61.191, 
lub do administracji „Robotnika" Warecka 7.

Bohaterska walka górników
„Klimontowa" i „Mortimera"
W dalszym ciągu pozostają pod ziemią, nie przyjmując pożywienia
Górnicy całego Zagłębia Dąbrowskiego poparli ich strajkiem solidarności

Sosnowiec, 20 marca (telefonem).
Górnicy kopalń: „KLIMONTÓW" i 

..MORTIMER" TRWAJĄ W BOHA­
TERSKIEJ, ROZPACZLIWEJ WALCE 
PRZECIWKO GROŹBIE ZNISZCZE­
NIA ICH WARSZTATÓW PRACY.

Pozostają oni w dalszym ciągu POD 
ZIEMIĄ.

Od soboty PRZERWANY ZOSTAŁ 
WSZELKI KONTAKT TYCH LUDZI 
Z POWIERZCHNIĄ; NIE ZGŁASZAJĄ 
SIĘ NA WEZWANIA TELEFONICZ­
NE DO APARATÓW; NIE RUSZAJĄ 
JEDZENIA, KTÓRE SPUSZCZA IM 
SIĘ WINDĄ.

W niedzielę rozeszła się pogłoska, że 
na kopalni nastąpił

WYBUCH GAZÓW 
1 ŻE POZOSTAJĄCY POD ZIEMIĄ 
Gó r n ic y  u l e g l i  k a t a s t r o f ie .

Wobec popłochu, jaki powstał na tę 
^iadomość wśród rodzin górników, pod 
ciemię zjechało 7 ludzi, aby zbadać co 

tam stało, ALE I ONI NIE WRÓCI­
LI NA POWIERZCHNIĘ.

Przerażenie i rozpacz wśród pozo­
stałych na powierzchni doszły do KUL­
MINACYJNEGO PUNKTU.

Po południu wydobyto z głębi dwóch 
r°botników NIEPRZYTOMNYCH, któ- 
**y< gdy zostali doprowadzeni do przy­
tomności, zjechali z powrotem pod zie­
mię.

Pogłoski o wybuchu okazały się nie­
prawdziwe.

W śród rodzin strajkujących panuje

nietylko rozpacz, ale NĘDZA. Sklepi­
ki odmówiły im wydawania żywności 
na książeczki.

Na apel Sekretarjatu Centralnego 
Związku Górników okoliczni chłopi i 
miejscowi robotnicy, pośpieszyli wczo­
raj nieszczęśliwym z pomocą żywnoś- 
ściową.

W sobotę tłum kobiet, w liczbie 250, 
udał się pochodem przed INSPEKCJĘ 
PRACY W SOSNOWCU, a następnie 
— przed DYREKCJĘ SOSNOWIEC­
KIEGO TOWARZYSTWA. Policja nie 
dopuściła ich tam.

NA SKUTEK UCHWAŁY, PODJĘ­
TEJ W SOBOTĘ PRZEZ CENTRAL­
NY ZWIĄZEK GÓRNIKÓW, ZAŁOGI 
WSZYSTKICH KOPALŃ ZAGŁĘBIA 
DĄBROWSKIEGO PRZEPROWADZI­
ŁY WCZORAJ JEDNODNIOWY 
STRAJK SOLIDARNOŚCI Z GÓRNI­
KAMI „KLIMONTOWA" i „MORTI- 
MERA", POZOSTAJĄC W CIĄGU 24 
GODZIN POD ZIEMIĄ.

BOHATERSKA WALKA GÓRNI­
KÓW JEST KRZYKIEM PROTESTU 
PRZECIWKO ZBRODNI KAPITALI­
STÓW.

A WŁADZE WCIĄŻ MILCZĄ, PA­
TRZĄC SPOKOJNIE NA TO, JAK 
SETKI LUDZI GODZĄ SIE RACZEJ 
NA ŚMIERĆ GŁODOWĄ NIŻ NA ZNI­
SZCZENIE ICH WARSZTATÓW PRA­
CY.

JAK DŁUGO RZĄD ZACHOWY­

WAĆ SIĘ BĘDZIE „NEUTRALNIE" 
WOBEC STRASZLIWEJ „PRÓBY SIŁ"?

**❖
Dziś udaje się z interwencją do Rzą­

du delegacja robotników kopalń „KLI­
MONTÓW" i „MORTIMER" z tow. 
tow. Stańczykiem i Bielnikiem.

Pod ziem ią •  •  •
Pod tytułem  powyższym  znajdu­

jem y w wiedeńskiej „Arbeiterzei- 
tung“ następujący artykuł:

„W  jednej z kopałń polskich straj­
kują górnicy. Jest to straszny, wstrzą­
sający strajk przeciw ustrojowi ka­
pitalistycznemu. Jestto  strajk, w któ 
rym sens proletarjackiej wałki kla­
sowej i obłęd świata, przeciwstawia­
jącego się socjalizmowi, widoczne są 
nawet ciemnym i opornym.

Dlaczego strajkują robotnicy Kli­
montowa? Strajkują dlatego, że 
przedsiębiorcy chcą zatopić kopalnię. 
Dlaczego przedsiębiorcy chcą zatopić 
kopalnię? Dlatego, że przynosi za  
mało zysku. Zniszczenie produkcji—  

to jest dzisiaj ostatnią mądrością ka­
pitalizmu. Zniszczenie „profitorób- 
stwa “  celem uratowania produkcji—  

oto hasło socjalizmu.
Przedsiębiorcy Klimontowa wymó­

wili górnikom pracę, ale górnicy mi­
mo to zjechali na dół i oni chcą da­
lej pracować, oni nie chcą zginąć na 
przymusowem bezrobociu. Górnicy 
pozostają w kopalni. Pod ziemią roz­
poczęli S T R A JK  GŁODOW Y, zde­
cydowani raczej umrzeć na dole szy­
bu i radykalnie, niż na górze powoli 
i na raty. Strajk głodowy był do­
tychczas ostatnim środkiem protestu 
więźniów politycznych przeciw nie­
sprawiedliwemu uwięńeniu: lecz oto

poraź pierw szy więźniowie kapitali­
zmu, robotnicy, przystępują do straj­
ku głodowego, by zademonstrować 
przeciw furji niszczycielskiej kapita­
lizmu, za swojem prawem do pracy

Głodują już od szeregu dni: ich 
głód sprawuje straż nad kopalnią, 
by bronić je j przed je j właścicielami. 
Głodują już od szeregu dni: inni gło­
dują od łat, ponieważ potop kapitali­
zmu zatopił ich warsztaty pracy i 
wyrzucił ich na brzeg nędzy i roz- 
paćzy. Niszczenie środków produk­
cji przez kapitalistów  —  i strajk gło 
dowy robotników, chcących wymusić 
utrzymanie produkcji— czy może być 
potężniejsze oskarżenie tego obłąka­
nego świata, bronionego przez najmi­
tów klasy posiadającej kropidłem i  
policją, morałami i maszynami, kara­
binami?

Oto antypaństwowa robota
Agencja PRESS donosi:
Sfery przemysłowe węglowe oblicza­

ją, że wartość kapitału zainwestowane­
go w unieruchomionych już kopalniach 
śląskich i dąbrowskich, wynosi około 
320 miljonów złotych. Gdyby zaszła ko­
nieczność (?) zatopienia samych tylko 
kopalń, unieruchomionych poprzednio, 
to wartość gospodarstwa narodowego 
Polski zostałaby zmniejszona o 320 mi­
ljonów złotych. (I).
>i m -iiPnr~--n~ mrrn>^r--~T

Dyktatura w piórkach „parlamentaryzmu"

Cofnięcie obniżHi płac
w Zagłębiu Dębrowskiem

Na zapowiedzianą przez przemysłow­
ców Zagłębia Dąbrowskiego obniżkę 
P»c robotniczych o 15% od 1 kwietnia 
• b. CENTRALNY ZWIĄZEK GÓRNI­

KÓW ODPOWIEDZIAŁ UCHWAŁĄ, 
z ZOSTANIE PROKLAMOWANY

STRAJK W GÓRNICTWIE WĘGLO- 
WEM.

W dniu wczorajszym OGŁOSZENIA O 
OBNIŻCE PŁAC ZOSTAŁY PRZEZ 
PRZEMYSŁOWCÓW WYCOFANE.

Pogrzeb pięciu zabitych
'v Pabianicach
°dbyl się wczoraj

Zt..-*W *1 donosiliśmy, władze udzieliły 
firz^u Dia na urz3dz‘::ńe normalnego po 

bu pięciu oiiar zajść pabjanickicli
TviL°^ek °  godz- 2' e>"$Ta ^CZASEM WCZORAJ STARO-

C Y n O S T A T N I E J  CHWILI ZADE-
$IF o 5 AŁ> ŻE p o g r z e b  NIE MOŻE
łtt.O O B Y ć WE WTOREK, Z UDZIA-K m
1 T. OELEGACYJ ROBOTNICZYCH
bziFw;’. p o n ie w a ż , w o b e c  SPO-
Wu t i l NEG0 WIELKIEGO NAPŁY- 
fcy LUDZI, „WŁADZE NIE MOGŁY-
P0R 7a£ ° WIADAĆ z a  u t r z y m a n ie

ADKU“—i ZARZĄDZIŁ POCHO­

WANIE ZMARŁYCH W PONIEDZIA­
ŁEK, NIE DOPUSZCZAJĄC DO U- 
DZIAŁU W POGRZEBIE NIKOGO, 
NAWET Z POŚRÓD NAJBLIŻSZYCH.

Wśród ludności PABJANIC i w całym 
okręgu łódzkim panuje zrozumiałe pod­
niecenie.

Trzech dyrektorów!...
Agencja PID donosi: K ierow nictw o  

Funduszu Pracy pełn ić będzie 3-ch dy­
rektorów: dyrektor naczelny oraz dy­
rektor finansowy i administracyjny.

.W czasie ostatn ich  w yborów  „sa­
nacja" naw oływ ała ludność do głoso­
w ania na  Jedynkę w tak i sposób:

kto pragnie, żeby zapanował do­
brobyt w kraju i żeby Polska miała 
dobrą konstytucję, niech głosuje na 
listę Marsz. Piłsudskiego.

W yborców , co tych  naw oływ ań u- 
słuchali, dzisiaj n iew ątp liw ie podziw  
zbiera, z jaką to jednak rzetelnością  i 
aku ra tnośc ią  obóz „pom ajow y" speł­
nił swoje obiecanki.

„D obrobyt" m am y już taki, że każ­
dy obyw atel w m ieście czy na wsi 
aż... puchnie od jego nadm iaru...

A  co do konstytucji to p rzez ro z­
m aite „ in terp re tac je  ‘ i „uzusy" zo­
sta ła  ona już tak  „w ydobrzona", że 
nic w  niej chyba nie pozostaje do... 
popraw ienia.

W yrazem  skończonej już „dosko­
nałości’' naszego państw ow ego u stro ­
ju jest osta tn i rządow y p ro jek t u s ta ­
w y „o pełnom ocnictw ach", jakich 
„czynnik rządzący" dom aga się nie 
ty le  od parlam entu , ile raczej od... 
swego służalczego BBW R., gdyż w 
kom edji „uchw alania" p rzez  Sejm o- 
w ych „pełnom ocnictw " opozycja u- 
działu  nie bierze, stojąc na stanow i­
sku, że żaden  na św iecie szanujący 
się parlam ent, ani naw et żadna sza­
nująca się w iększość rządow a, na p o ­
dobnie poniżającą rezygnację ze 
sw ych praw zasadniczych —  stan o ­
w iących zarazem  zasadnicze w obec 
k ra ju  obowiązki — zgodzić się p rze ­
nigdy nie może.

O pro jekcie  rządowym  już p isaliś­
my. Brzm i on, w raz z „m otyw acją", 
k ró tk o  i węzłow ato, jak rozkaz w 
koszarach . Sejm, w  form ie g en e ra l­
nego pełnom ocnictw a, p rzelać  m a na 
R ząd w szystkie swoje ustawodawcze 
atrybucje, z w yjątkiem  art. 44, t r a k ­
tu jącego o zm ianie niby „obow iązu­
jącej" Konstytucji... Ta skrom ność, 
rezygnująca w  swych pełnom ocnic­
tw ach  z rzeczonego a r ty k u łu  pocho­
dzi stąd, że — jak  w spom nieliśm y — 
K onstytucja Polski, w drodze „ p ra k ­
tyk i" została  już tak  „napraw iona", 
że nad jej „dekretow aniem " nasi 
„praw nicy" pomajowi głow y sobie 
łam ać nie potrzebują.

Poza tym jednym  w szakże a r ty k u ­
łem  „pełnom ocnictw a" zabierają par­

lamentowi wszystko, co ty lko  należy 
do kom petencji w ładzy ustaw odaw ­
czej, jaką w inna być i w szędzie by ­
wa reprezentacja parlamentarna lud­
ności.

Ustrój naszego państw a doszedł te ­
dy do takiego już „napraw ien ia", że 
znika w szelka granica m iędzy w ła­
dzą ustawodawczą i kontrolującą a 
w ładzą wykonawczą i kontrolowaną, 
gdyż w szystko zjednoczy w sobie 
Rząd, jako już jedyny i niepodzielny 
a rb ite r we w szystkich kw estjach, do­
tyczących praw i bytu 32 miljonów 
obywateli kraju.

Na m ocy „pełnom ocnictw " każdy 
w ięc gabinet, jaki tylko spodoba się 
„czynnikow i" naszem u „odkom ende­
row ać" chw ilowo na „zmianę w arty", 
czyli — grono złożone z 13 panów, 
w dodatku  niewiadom o o jakich 
„kw alifikacjach", bezapelacyjnie b ę­
dzie mogło rozstrzygać najdonioślej­
sze dla ludności i państw a zagadnie­
nia. M oże zatem : 1) zm ienić ordyna- 

j cję wyborczą np., by ją „uspraw nić 
i w odpow iednio „brzeski" sposób, 2)
! nak ładać nowe podatki, 3) zaciągać 
; pożyczki zagraniczne lub przyznaw ać 
! nowe koncesje, choćby one — jak 
' np. tranzakcja  zapałczana z osław io­

nym Kreugerem lub kolejow a z kon- 
| cernem  Schneidra — niew iadom o jak 
f obarczały  ludność, 4) zawierać trak­

taty z innem i państw am i i to  n iety lko 
handlowe, ale i polityczne, 5) zm ie­
niać dowolnie — w drodze dekretów  
— całe ustaw odaw stw o w e w szyst­
kich dziedzinach naszego społeczne­
go życia.

A  jeszcze jedna i to chyba najw aż­
niejsza z owych „pełnom ocnictw " 
w ynika konsekw encja —  wypowia­
danie wojny i zawieranie pokoju.

Sytuacja zatem  dla przeszło 30-mi- 
1 jonowego społeczeństw a staje się 
najzupełniej jasną... Zdaje też sobie 
z niej spraw ę i pokorna w iększość 
rządow a, k tó ra  ze ślepą, niewolniczą 
uległością uchw ali jednak  ̂„pełno­
m ocnictw a" w tej formie, w jakiej u- 
chw alić jej kazano!...

W  historji naszego parlam en ta ry z­
mu podobnie nieograniczone, zu p e ł­
nie ogólne, generalne pełnom ocnic­
twa spotykam y poraź pierw szy. O- j 
trzym ał je w r. 1924 gabinet Grab- 1

skiego z w yszczególnieniem  spraw , 
w  k tó rych  wolno Rządow i d e k re to ­
wać. W  okresie pom ajowym  m ieliś­
my pełnom ocnictw a w r. 1926 i w  ro ­
k u  ubiegłym. A le jedne i drugie 
rów nież zaw ierają ograniczenia, w y­
raźnie w skazujące czego Rządow i 
bez parlam entu  zała tw iać nie wolno.

O becne pełnom ocnictw a dają R zą­
dowi — całkiem  już form alnie, bo w 
formie „ustaw y sejmowej", w ydanej 
z m ocy „obow iązującej K onsty tu ­
cji"!... — wręcz nieograniczoną w ła­
dzę dyktatorską. W arto  przytem  
podkreślić, iż w ypadki tak  się jakoś 
„przypadkow o" układają, że tak ich  
sam ych nieograniczonych pełnom oc­
nictw  zażąda od parlam entu... Hi­
tler, „zbaw ca" Niem iec i że jego „na­
rodow o - socjalistyczna" chuliganerja 
żądanie jego rów nież ślepo w ypełni.

Co skłoniło  nasz R ząd do wniesie* 
nia p ro jek tu , w ykazującego przede- 
w szystkiem  brak wszelkiego zaufa­
nia i uznania dla w łasnej w iększości: 
czy złość n a  BB., k tó ry  swą „pracą 
parlam en tarn ą", w szystkiem i swoje- 
mi w ystąpieniam i i w ew nętrznem i 
kłótniam i, coraz bardziej się ośmie­
sza i kompromituje, czy też jakieś 
„głębsze" pobudki, np. zoologiczna 
nienaw iść do w szelkiego p arlam en ta­
ryzmu, naw et „sanacyjnego", nad 
tem  nie w arto  się naw et zastanaw iać.

Nie w arto  rów nież pow ażniej roz- 
s trząsać kró tk ich , paruw ierszow ych 
„m otywów" projektu . Bo parlam ent 
w razie po trzeby  zw ołać m ożna na­
w et telegraficznie. A  pow oływ anie 
się na „pow agę położenia" św iatow e­
go w ym agałoby w łaśnie polityki od­
wrotnej, a w ięc oparcia się właśnie
0 parlament, choćby tylko pozornie
1 form alnie, przecież jednak  re p re ­
zentujący całe społeczeństw o.

A le ów głęboki „rozum  stanu", 
k tó ry  w szystko robi naodwrót i na- 
przekór zdrowemu rozumowi ce ­
chuje w szystkie podobne „system y".

Zobaczym y jeno, co z tego w szyst­
kiego w ykluje się dobrego dla kraju , 
w obec k tó rego  nie będzie już te raz  
m ożna za sk u tk i swej gospodarki 
zwalać winy na „opozycję" i wogóle 
„sejmowładztwo", bo w szystk ie  dal­
sze „sukcesy" i „zasługi" spadną n ie ­
podzieln ie na  sam  „czynnik"...

kcz.
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Pod rządami bestyj hitlerowskich
„FAŁSZYWY HUMANITARYZM".
Min. Goering na zebraniu oficerów 

policyjnych w Berlinie oświadczył, że 
policja nie jest od tego, by 80 do 100 
tysięcy przestępców  w  więzieniach na­
leżycie chronić. T rzeba skończyć z fał­
szywym hum anitaryzm em .

MORD I NISZCZENIE.
W nocy z p ią tku  na sobotę ub. tygo­

dnia wyprow adzono z koszar h 'tlerow - 
skich p rzy  ul. Fryderyka w Berlinie 
siedmiu zamordowanych. Policja odm a­
w ia danych o osobach pomordowanych, 
gazetom  nie wolno nic o nich pisać.

15 b. m. hitlerow cy napadli na sch ro ­
nisko dla młodzieży katokckiej, m iesz­
czące się przy tej ulicy. Lokal zdemo­
lowano, zarządzającego uwięziono. 
Zniszczono krzyż i obrazy Madonny.

MASOWA ZEMSTA.
Donosiliśmy już, że poseł socjalistycz­

ny Nussbaum z F/eiburgu, podczas re ­
wizji w jego m ieszkaniu zastrzelił jed­
nego z policjantów, a drugiego zranił.

Z zem sty za to  w ładze w ydały zarzą­
dzenie, na mocy którego wszyscy posło­
wie socjalistyczni i komunistyczni sejmu 
badeńskiego, oraz wszyscy posłow ie so­
cjalistyczni i komunistyczni nowowy- 
brani do Reichstagu, a mieszkający w 
Badenji, jako też wszyscy komuniści, 
k tórzy kandydow ali do Reichstagu— zo­
stają uwięzieni.

Rozwiązano w szystkie organizacje 
badeńskie, mające jakikolw iek związek 
bezpośredni czy pośredni z m arksiz­
mem, a lokale policja opieczętow ała.

W  samym Freiburgu rozwiązano lo­
kalne organizacje partji socjalistycznej 
i komunistycznej.

PROFANACJA 1-go MAJA.
Hitlerowcy, by otumanić ciemne i zroz­

paczone masy, biorą od.’ socjalistów sze­
reg nazw (m. in. samą nazwę socjalis­
tów) i haseł i robią z nich „właściwy"

użytek, to  znaczy w ystaw iają na po- 
śmiewicko i drwiny.

Oto obecnie „Angriff", organ hitle­
row ski w Berlinie, donosi, że dzień 1-go 
M aja będzie w ielkiem  „świętem  pracy". 
„1 M aja — pisze to  pisma,—który  św ię­
cono w  Niemczech jako marksow&kie 
św ięto m iędzynarodowe, stanie się w 
całych Niemczech, pod kierownictwem  
hitlerow ców , „dniem pracy niem iec­
kiej".

TOW. SOLLMANN i EFFEROTH.
Pisaliśmy, w jak nieludzki sposób be- 

stje hitlerow skie znęcały się nad posłem 
socjalistycznym z Kolonji, tow. Sollmaa- 
nem.

R edak to r socjalistycznej „Volksstim- 
m e" w Saarbrucken, M ax Braun, odw ie­
dził Sollmanna w klinice. Oświadczył 
on, że nie poznał Sollmanna, do tego 
stopnia zniekształcono go. Pozostanie 
on kaleką na całe życie.

W rozmowie z Braunem, oświadczył 
Sollmann, że wszystko, co p rasa  poda­
ła o torturow aniu  go, jest praw dą. „9-go 
m arca — dodał Sollmann — lepie) po­
znałem faszyzm, niż ze wszystkich ksią­
żek. Biada tym, co myślą, że można go 
pokonać argumentami intelektualnemu".

Sollmann stw ierdził, że gorzej jeszcze 
niż jego, skatow ano redak to ra  socjalis­
tycznego Efferotha, którego ugodzono 
p raw ie śm iertelnie nożem. Mimo to, za­
chował się on po bohatersku. W  izbie 
tortur, gdzie obaj leżeli obok siebie, o- 
świadczył Efferoth; „Kiedy się spogląda 
wstecz na swe życie, nie ma się czego 
żałować..."

W stąpiliśm y — zakończył Sollmann— 
w  okres socjalizmu bohaterskiego i wal­
czącego.

USUWANIE ŻYDÓW 
Z SĄDOWNICTWA.

W  sądownictw ie pruskiem  przygoto­
wywane są w ielkie zmiany, połączone 
z przenoszeniem  lub usuwaniem  sędziów

Żydów z ich dotychczasowych stano­
wisk. Zarządzenia te  w ydane zostały 
n asku tek  akcji, podjętej przez związek 
hitlerow skich praw ników .

WYDALANIE ŻYDÓW.
W ładze badeńskie w ydaliły z Pforz­

heim  18 rodzin żydowskich, w  tern kil­
ku obyw ateli polskich. Konsulat G ene­
ralny  R. P. w Monachjum w ystąpił z 
energiczną interwencją.

P I E R W S Z Y  L O M B A R D  A K C Y J N Y
p l a c  N A P O L E O N A  N r .

E g z y s t u j ą c y  o d  1888 r o k u

Warszawskie Akcyjne Towarzystwo 
Pożyczkowe na Zastaw Ruchomości
Centrala pl. Napoleona Nr. 9 ? ^ . z.ia ł 1 Przejazd Nr. 1, O ddział II ul. Nalew­

k i  ki Nr. 26, O ddział w Łodzi ul. Zachodnia Nr. 31.
Zawiadamia, że wydaje b e z  o g r a n i c z e n i a  i b e z  p r z e r w y  pożyczki na 

zastaw  kosztowności, brylantów , złota, srabra, dyw anów  i innych ruchom ości.

Dwaj świadkowie z pod ciemnej gwiazdy
zeznają w procesie Rity Gorgonowej

W czoraj, w dw unastym  dniu rozpraw y 
przeciw ko Gorgonowej, k iedy przew odni­
czący otw orzył posiedzenie, przysięgły 
K rowicki w imieniu ław y przysięgłych od­
czytał laurkę pod adresem  przew odniczą­
cego, w yrażając słowa podzięki za zorgani­
zow anie wizji w Brzuchowicach i danie m oż­
ności przysięgłym zapoznania się z terenem  
zbrodni.

DETEKTYW  Z TARNOW SKICH GÓR.
Pierwszym świadkiem, jakiego przesłucha­

no, był de tek tyw  z Tarnow skich Gór, Ha- 
lemba, sprowadzony pod eskortą  policyjną 
z Poznania.

Je s t to  m ężczyzna w średnim w ieku o n ie ­
ciekawym w yrazie tw arzy. Od kilku m ie ­
sięcy pozostaje w więzieniu pod zarzutem  
szpiegostw a na rzecz Niemiec.

Halemba odrazu zaznacza, że może nie 
pam iętać w ielu szczegółów. Mówi, że o- 
trzym ał list z banknotem  100-złotowym, 
wzywający go do przyjazdu z Tarnow skich 
G ór do Lwowa.

Na dw orcu, stojąc w oknie przedziału, 
daw ał umówione znaki b ia łą  chusteczką i 
wówczas podeszły do  niego na peronie dw ie 
panie.

Taksów ką przybyto z przed dw orca przed

Hitler urządza zamachy na siebie
G łupaw a bajeczka prezydenta policji m onachijskiej
Zapowiedź Krwawych pogromów jakich nie pamięta historja świata

Z M onachjum donoszą, że kom isarycz 
n y  p rezydent policji zakom unikow ał 
przedstaw icielom  prasy  na wczorajszej 
specjalnie zwołanej konferencji p raso­
wej o w ykryciu rzekom ego planu zama 
chu na Hitlera. W czoraj rano — tw ier­
dzi p. prezydent policji — zauważono w  
pobliżu m ieszkania pryw atnego Hitlera 
trzech podejrzanych osobników, z k tó ­
rych jeden mówił po niem iecku, dwaj 
zaś posługiwali się językiem rosyjskim. 
Osobnicy ci ustawili się następnie pod 
pomnikiem W agnera, obok którego 
miał przejeżdżać Hitler w drodze do 
lotniska. Kilku przechodniów  posłysza­
ło fragm enty rozmowy owych osobni­
ków, z której-rzekom o w ynikało, że za

m ierzają oni dokonać zam achu na H i­
tlera. Publiczność(l) m iała zauważyć, 
że osobnicy ci posiadają bomby i g ra­
naty  (1). Zaalarm owano natychm iast po 
licję. Na jej widok osobnicy ci zbie­
gli. Obok pom nika znaleziono trzy  g ra­
naty  ręczne porzucone przez tajem ni­
czych zamachowców.

\v zw iązku z tą  „rew elacją" prezy­
dent policji poinform ował prasę, że w ła 
dze posiadają obfity m aterjał dowodo­
wy, stw ierdzający rzekom o, że ze stro ­
ny kom unistów i innych żywiołów „wy 
w rotow ych" planowany jest zamach nie 
tylko na Hitlera, ale i na szereg w ybit­
nych członków  rządu Rzeszy.

C entrala zam achowców ma się jako­

by znajdować w Szwajcarji. P rezydent 
policji stw ierdził w swem oświadczeniu, 
że pierw szy strzał, jaki padnie ze stro­
ny zamachowców wywoła w Niemczech 
pogromy tak krwawe, jakich nie pamię­
ta historja świata.

Bajeczką, opowiedziana przez p. pre­
zydenta policji jest tak głupawa i naiw­
na, że nie wymaga szerszego omówienia. 
Dość powiedzieć, że ci fantastyczni „za­
machowcy" mówili głośno na ulicy, że 
chcą urządzić zamach na Hitlera i że 
publiczność widziała bomby i granaty, 
które oni trzymali (!). Jedyną realną 
rzeczą w tern oświadczeniu jest zapo­
wiedź pogromów tak krwawych, jakich 
nie pamięta historja.

Dzisiaj otwarcie „parlamentu” hitlerowskiego
Dzisiaj nastąpi w kościele garnizono­

wym w Poczdamie otw arcie „parlam en­
tu hitlerowskiego. Po uroczystości o- 
tw arcia obrady przeniesione zostaną do 
gmachu opery Krolla w Berlinie.

Ponieważ posłowie komuniści nie bę­
dą dopuszczeni ani do „Reichstagu", ani

Wspinanie się k u . . .  
barbarzyństwu

Pan Juljusz Kaden-Bandrowski, czo­
łowy pisarz „piłsudczyków", zapytany 
przez redakcję „Epoki", co myśli o 
współczesnym kryzysie duchowym, od­
powiedział m. in. w te oto słowa:

„Należałoby zbadać, czy nie d a  się 
obronić teza — że rozbój i gw ałt są ta ­
kim samym m otorem  postępu, jak ak ty  
dobroci i miłości. N ie zapominajm y o 
tem, że pala  była pierwszym  w dzie­
jach mom entem postępu. P ierw otny 
dzikus, jaskiniowiec, uzbrojony w m a­
czugę, począł wspinać się po szcze­
blach historji od barbarzyństw a ku cy­
wilizacji".

Że pierw otny dzikus w spinał się ku 
cywil.zacji przy pomocy maczugi, to  był 
w porządku. Ale że p. K aden-Bandrow ­
ski w 20-em stuleciu chce się wspinać... 
ku barbarzyństw u przy pomocy pały, 
rozboju i gwałtu — to nie jest to  żaden 
postęp, lecz straszliwe bankructw o 
świeczników faszyzmu.

Nic też dziwnego, że p. K aden-Ban­
drowski, w ielbiciel pały, rozboju i gw ał­
tu, nie dostrzega wcale „osobliwego 
kryzysu" duchowego. Gdzie niema du­
cha, tam niema też kryzysu duchowego.

do sejmu pruskiego, p rzeto  hitlerow cy | 
sami będą mieli i tu i tam zwykłą w ięk- |

Uznanie dla walczących
Zarząd Główny Związku Zaw. D ruka­

rzy i Pokr. Zaw. w Polsce w yraża uzna­
nie stojącym w ciężkiej walce robotni­
kom przem ysłu włókienniczego, zapew ­
nia ich o swej gorącej sympatji i p rze­
znacza na cele ich walki kw otę zł. 100.

Na red a n y  poległych 
włókniarzy
Solidaryzując się z walczącymi o chieb 

i pracę w łókniarzam i, grupa Czerw o­
nych H arcerzy z  W arszaw y składa zł. 6 
n a  rodziny po poległych robotnikach 
pabjam ckich i wzywa rów nocześnie 
wszystkie organizacje socjalistyczne i 
wszystkich towarzyszów do poparcia 
walczących włókniarzy.

Tow. Juljusz Wojciechowski składa 
zł. 2.

mmmm

I m H O P M A N
TELEGRAM DO ELEGANCKICH PANI
NAJWIĘKSZA W POLSCE HURTOWNIA SUKIEN

W A R S Z A W A  
N a l e w k i  3 8
FRONT. I PIĘTRO. 1EL. 11-Ś5-72

Podaje do wiadomości Sz. Pań, że aa tezoo wiosenny posiada już na składzik

" IS T  SUKIEN, PŁASZCZY, KOSTIUMÓW i BLUZEK
mmmmm—mm Z NAJNOWSZYCH MATERIAŁÓW

mmmmmmmmmmm c ę n y  b .  p r z y s t ę p n e  w s i

szość (w Reichstagu 288 na 566, w sej­
mie 211 na 411). Dla uchwalenia zmian 
konstytucyjnych potrzeba % głosów, 
na k tóre oprócz Hugenberga musiałoby 
się złożyć także Centrum.

W edle zapowiedzi Re chstag będzie 
„obradował 3 albo 4 razy w marcu. 
Rząd wystąpi odrazu z żądaniem peł- i 
nomocnictw, k tóre  m. in. mają zaw ie­
rać pełnom ocnictwa do zmiany konsty­
tucji, specjalnej walki z komunizmem, 
niew ypłacania pensji urzędnikom, 
zwolnionym z p o t-d e k  politycznych.

Do prezydjum Reichstagu i Sejmu 
nie będzie w ybrany socjalista.

P rasa socjalistyczna — jak już donie­
śliśmy — nie będzie m iała dostępu do 
Reichstagu i Sejmu, póki pisma socjali­
styczne są zakazane. To samo dotyczy 
oczywiście, prasy komunistycznej, k tó ­
ra  niew ątpliw ie nie ujrzy już wogóle 
św iatła dziennego.

jakiś wysoki dom  i tam  w pokoju rzekom o 
Gorgonową, z  początku  zaczęła  zapytyw ać 
o stosunki na Śląsku, a  w reszcie p rzeszła 
do  właściwej sprawy mówiąc, i i  wie, że 
w ezwany jest detektyw em  i czy może pod­
jąć się doprow adzenia jakiejś dziew czynki 
do stosunku cielesnego. Na pytanie, czy 
będzie to  łatw o, odpowiedzieć m iała: „To 
moja rzecz, ciężko nie będzie, tylko ja m u­
szę to w idzieć”.

Św iadek po dłuższym  czasie powiedział, 
że jest to nieodpow iednie zajęcie dla n ie­
go, U częstow ano go zakąskam i, w ódeczką, 
w ieczorem  zaprow adzono do  te a tru  i r e ­
stauracji i pow rócił do  Tarnow skich G ór z 
tem, że za  kilka dn i otrzym a list z  zap y ta ­
niem, czy się zgadza.

Listu tego nie otrzym ał, zato  po Nowym 
Roku zobaczył w piśmie „D etektyw ’' fo to­
grafię Gorgonowej. O drazu pow iedział, że 
zna Gorgonową i zw rócił się do  sędziego 
śledczego z zeznaniami.

Później w ezwany został przez sędziego 
Kulczyckiego i po przyjeździe do Lwowa 
ośw iadczył gotowość poszukania tego d o ­
mu, w którym  nastąp iło  spotkanie z n ie- 
znajomemi kobietami. W praw dzie aplikant 
obiecał oprow adzić św iadka po Lwowie, 
a le  sędzia n ie  zgodził się n a  to.

W  czasie bytności Halemby w e Lwowie, 
do żony jego w  T arnow skich G órach przy­
była jakaś pani, k tó rą  z opisu poznał, jako 
tę  niew iastę, k tó ra  razem  z Gorgonową o- 
czekiw ała na  niego na dw orcu lwowskim. 
Zaczęła ona wypytyw ać Halembę, gdzie jest 
jej m ąż i czy n ie  udał się czasem do sę ­
dziego śledczego składać zeznania.

Św iadek mówi, że później by ł w Niem­
czech i żona jego posiada korespondencję 
listowną, dotyczącą sprawy, a le poniew aż 
zgłosił się do sądu nie z wolnej stopy, a z 
więzienia, korespondencji tej przedstaw ić 
nie może.

Przew .: — Czy poznaje pan  G orgonową? 
Świadek jednym rzutem  oka spogląda na 

siedzącą oskarżoną i mówi:
— Poznaję. T eraz w ygląda szczupło.

Przew .: — Ile razy pan  widział Gorgono­
w ą?

— W idziałem  ją jeszcze raz w e Lwowie 
na rozpraw ie.

PRZESZŁOŚĆ DETEKTYW A.
— A ile razy by ł pan karany  i za co?
— K ilkakrotnie, nie mogę pam iętać, za 

co, kiedy i jak. i
N astępnie świadkowi zaczyna zadaw ać 

py tan ia  obrońca. Pyta, jakie ma w ykształ­
cenie.

— 8 klas.
— Co pan robił po  ukończeniu 8-miu 

klas?
Św.: — W ysoki sądzie, to py tan ie  proszę 

uchylić. J a  jestem tutaj św iadkiem nie po- 
to, żebym zdaw ał relację obrońcy.

G dy w ten  sam sposób H alem ba odpo­
w iada na dalsze pytania, czy służył w w oj­
sku i co później robił, adw. W oźniakowski 
zw raca się do sądu:

—  To nie są  śmiechy, proszę o zastoso­
w anie rygoru odpowiedzialności wobec 
świadka. Przecież sąd nie może pozwolić, 
żeby on robił kpiny z sądu.

Przew .: — A co my mu zrobim y? P rze­
cież on już siedzi.

T a wymiana zdań poskutkow ała trochę j 
jednak i H alem ba odpow iada na  późniejsze 
pytania, mówi, że służył w policji 6 mie­
sięcy, — skąd został w>dalony dyscypli­
narnie za pobicie, służył na kolei, — skąd 
go usunięto z pow odu sprawy honorowej. 
W reszcie otw orzył pryw atne biuro de tek ­
tywów pod W arszawą.

O brońca: —  Przecież T arnow skie Góry 
nie są pod W arszaw ą?

— A le ja tam  dojeżdżałem .
ZA CO SIEDZI W  W IĘZIENIU? 

K apitalną odpow iedź d a ł Halemba adw o­
katow i, gdy ten  p y ta  go, zaco siedzi w 
więzieniu:

— To jest tajem nica śledztw a, to  jest 
spraw a sądu, nie wolno mi o tem mówić.

—  A  czy nie poprostu  za szpiegostw o?
—  Pod takim  zarzutem.
— Czy był pan karany za to?...
Świadek, nie pozw alając obrońcy skoń­

czyć, przeryw a:
—  Nie.
— Czy za wymuszanie pieniędzy by ł pan 

karany?
— To jest w akiach.
— Ile razy pan siedział?

— Nie pamiętam .
—  Przecież siedzenie każde pam ięta  się?

OSZUST I SZANTAŻYSTA.
N astępuje w łaściw a ilustracja  Halemby. 

Sędzia czyta z ak tu  jego re jestr karny. P o ­
cząwszy od 1916 r., system atycznie co p e ­
wien czas m iał w yroki skazujące n a  kary  
w ięzienia za  kradzież, usiłow anie zgw ałce­
nia, oszustwo, zniew olenie, a  policja w a k ­
tach dyscyplinarnych wydaje o nim  opinję 
de tek ty w a szantażysty.

C harakterystyczne, że choć to by ł św ia­
dek oskarżenia, p roku ra to r nie staw ia ani 
jednego py tan ia  i H alem ba w ychodzi szyb­
ko, jakby uciekał z sali sądowej.

N astępnie przesłuchał sąd służącą Bekłe- 
rów nę, k tó ra  służyła  u Zarem by o d  kw iet­
n ia  do sierpnia 1931 r. Świadek sk łada n ie ­
korzystne d la  Gorgonowej zeznania, u s ta ­
lając, że słyszała k łó tn ie  m iędzy G orgono­
w ą a Zarembą.

Znaczna część zeznań św iadka dotyczy 
jedzenia. B ekierów na tw ierdzi, że G orgo- 
nowa, choć dostaw ała dużo pieniędzy od 
Zaremby, n ie w szystko w ydaw ała i  przez 
to jedzenie było złe. W spom ina też  o  o d ­
wiedzinach jakiegoś młodego pana u  G or- 
gonowej, k tó ry  zabaw ił p arę  godzin od po ­
łudnia do wieczora.

Świadek mówi, że  Lusia, w yjeżdżając, 
w ydała polecenie odsyłania Zarem bie 
w szystkich listów ,jakie nadchodzą do  G or­
gonowej. W  ten  sposób Z arem ba przejął 
jakiś list, o oo Gorgonową m iała w ielką 
pretensję  do  Bekierówny.

Świadek wspomina jeszcze, że Gorgono­
w ą przek linała  Lusię. Padają znane już sło ­
wa: „Ty w strę tna  m ałpo", „Pójdziesz za  
m atką do K ulparkow a".

N a pytanie, czy znała  bieliznę G orgono­
wej, B ekierów na podchodzi do stołu, n a  
którym  leżą dow ody rzeczow e i przelicza 
koszule.

O psio „Luxie“ w yraża się z  uznaniem, 
że by ł bardzo ostry i szczekał, jak k toś 
obcy wchodził.

Joden  z przysięgłych p y ta  się, czy do 
willi w Brzuchowicach przychodził Czaj­
kowski, d r. Csala, albo jaoyś koledzy do 
Lusi. Świadek zaprzecza.

Świadka bierze w obroty adw. W oźnia­
kowski. Co chwila następują rew elacje. O- 
kazuje się przedew szystkicm , że B ekicrów - 
na razem  z dziećmi przebyw ała tylko jeden 
tydzień i w ciągu tego czasu zauw ażyła 
k łó tn ie  z Zarem bą, odgrażanie się do Lusi, 
oraz z łe  odżywianie.

Przew .: — Ona zeznaje rezolutnie.
Obr.: —  O, to ja widzę, że jest bardzo 

rezolutna,
O brońca w ystępuje dalej ostro p rzec.w - 

ko Bekierów nio i zapow iada gotowość 
przedstaw ienia św iadka, k tó ry  ją m a skom ­
prom itować. Oto po odejściu od  Zaremby 
na nowej służbie podczas spraw dzania b ie ­
lizny znaleziono u niej dw ie koszule z m o­
nogram ami E. Z. (E lżbieta Zarem bianka). 
Z tej służby odpraw iono ją rów nież za k ra ­
dzież bielizny.

O brońca dopytuje ją o owe dw ie koszu­
le, czy je zabrała, czy je dosta ła  w p rezen­
cie. Św iadek w ykręca się.

N atarczyw ie pytana, gdzie służyła, po o- 
dejściu od Zaremby, podaje nazwisko F ryd - 
mana, a  później, po usłyszeniu zarzutów  z 
ust obrońcy, mówi, że to podczas służby u 
majora Garczyńskiego, żona oficera ze z ło­
ści na  nią zrobiła aw anturę  o chusteczkę 1 
znalazła ją w śród jej rzeczy.

Przy końcu zeznań B ekierów na wybucha 
płaczem , doprow adzona do  tego rezu lta ­
tem  konfrontacji z Gorgonową.

Po przerwie, w czasie k tórej Gorgonową 
udała się do w ięzienia nakarm ić dziecko, 
zeznaje a rty sta  m alarz Bielecki, znajomy 
Zaremby, u  którego m ieszkał. J e s t  on nie­
chętnie usposobiony do Gorgonowej.

N*Mep*zv
najtańszy

najskuteczniejszy

środek reklamowy
165 to ogłoszenie prasowe
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Przełomowe dni w Austrji
„Klasa robotnicza Austrji będzie walczyła i zwycięży— albo z honorem zginie"

Wiedeń, 18 m arca. 
M ałe państew ko, bytujące w arcytru- 

dńych w arunkach gospodarczych, liczą­
ce ogółem 6—7 miljonów mieszkańców, 
otoczone ze wszech stron m orzem  k rw a­
wej reakcji — promieniuje dem okracją 
i w olnością i na sąsiednie kraje, jak 
Nemcy, W łochy, W ęgry,Jugosław ję i in­
ne, k tó re  liczą łą c z c e  około 150 miłjo- 
nów  obywateli, są uzbrojone „od stóp 
do  głów" i zdław iły u siebie w szelką 
Wolność.

M łoda republika austrjacka ustaliła 
swój byt dzięki potędze klasy robotni­
czej i jej w spaniałej organizacji, tak  po­
litycznej, jak i zawodowej. Nie należy 
sądzić, i e  austrjacka partja  socjalistycz­
n a  „stąpa po różach". W szystkie pozo­
stałości po dychawieznej monarchji hab­
sburskiej, oraz k ler katolicki, sprzym ie­
rzają się z reakcją faszystow ską krajów 
■sąsiednich, ubraną w  czarne czy bron*- 
zowe koszule, zwłaszcza, gdy z W łoth , 
Niemiec, a naw et W ęgier, napływ ają 
nietylko agitatorzy, ale i — gotówka.

P artja  socjalistyczna opiera się m ate- 
rjalnie ty lko na składkach robotniczych. 
Podobnie i tutejsze związki zawodowe i 
kooperatyw y socjalistyczne i ośw iata so­
cjalistyczna. A by m ieć w yobrażenie o 
rozwoju bratniej naszej organizacji w  
Austrji, w ystarczy zaznaczyć, że w  chwi­
lach napięcia politycznego i grożącej 
w alki, Partia  zwołuje w ciągu 1 dnia 
blisko 400 zgromadzeń w samym W ie-

Oblicze faszyzmu
Dużo mówi się dziś o faszyzmie. Po­

święca się nawet książki grube i cien­
kie temu prądowi polityczno - społecz­
nemu, który ma być barjerą, chroniącą 
świat kapitalistyczny przed upadkiem 
w nicość. Różne są i mogą być formu­
ły. określające istotę i cele faszyzmu, 
nie prawdziwe jego oblicze, jego treść 
praktyczna da się odmalować bez tru­
du dzięki „wspaniałym" czynom hitle­
ryzmu, panującego dziś niepodzielnie w  
Niemczech.

Oto dwie „drobne" wiadomości z 
współczesnej kroniki niemieckiej, z je­
dnego dnia rządów dymisjonowanego 
feldfebla, wyniesionego jakby kapry­
sem historji na urząd—kanclerza... Ban­
da „nieznanych sprawców" z pod zna- 
ku swastyki morduje śmiertelnym strza­
łem przez uchylone drzwi mieszkania 
Znanego adwokata kilońskiego, dr. 
SPIEGLA, obrońcę socjalistów w pro- 
cesach politycznych, działacza społecz­
nego i kandydata z listy socjalistycznej 
w wyborach komunalnych... Politycy, 
“czeni, pisarze i artyści niemieccy, wo­
bec bezprzykładnych gwałtów i teroru 
rozpasanej kanalji hitlerowskiej, emigru 
14 masowo z Niemiec do krajów cywi­
lizowanych... Mord i gwałt, chamstwo 
hzyczne i duchowe — oto jest prawdzi­
we oblicze faszyzmu, którego edycja 
niemiecka tak mierzi niektóre sfery w  

°lsce, pełne poprzednio — i teraz jesz 
cze — zachwytów dla faszyzmu... wło­
skiego.

Ale dzieje ponurego epizodu hitlerja- 
“y mają również grymasy niezrównanej 
^Prost —  ironji. Oto pewnego piękne­
go dnia czerń hitlerowska, szalejąca w 
Pełnej bezkarności po ulicach berliń­
skich, wywlokła z samochodu żonę... 
®mbasadora włoskiego, podobno węgier 

*ydówkę z domu, a pobiwszy ją do­
tkliwi^ odprowadziła na posterunek 
Policyjny, gdzie dopiero wyjaśniło się
’’Uieporozumienie". 1 właśnie w tern,
*e ofiarą rozjuszonej bandy stała się żo- 
n* przedstawiciela p. Mussoliniego, du- 
® owego ojca, patrona, opiekuna i przy 
Wciela hitleryzmu, — w tem tkwi, zai- 
e> cudowna jakaś „ironja zdarzeń", z 
Osadnością walącego w łeb obucha, 
®dąca pieczęć pod aktem ludzkiego

^ jje ń s tw a .
jj**dy kij — a więc i faszystowska 

D „ a — ma dwa końce, zaś historji
.__stw i ludów nie zbywa na żelaznej

choć zawiłej niekiedy — logice...
eg° też mógłby się łatwo omylić

n i ° S’ k*0 twierdziłby np., że młodocia- 
rz . ywatele „słonecznej Italji", obda- 
skł*H “smego r°ku życia karabinami,
— a ^ i4oy przysięgę „na nieomylność 

go" i wogóle wychowywaniMu“snl'ący 1 ^ussohmego .
“Pełniej „państwowo", będą napra- 

^  9. gdy wyrosną, podporą faszyzmu, 
bed e i\f- ®‘^ er * ieŚ° zbiry okupować 
k a i l  Niemcy aż do całkowitego ich pod 

względem upadku, — albo żep j.jp  . u puunu , —  tttuu óc

skie(5 ^ana on£*ś przez p. Stpiczyń-
- »»sanacyjna“ “ ——
t r W,ra i, —  „piętnastolatka1' po
jest z ■ rat *at piętnaście... Fortuna 
tów“ n?lenna> zwłaszcza dla „ryzykan- 
rze ' 1 2arówno w drobiazgach, jak w  
na „z** naiwiększych pozwala sobie 

uśmiechy ironji — okrutnej.
«d.

(Kor. własna)

dniu! To się nazyw a mobilizacja sił.
Nie należy sądzić, że prowincja jest 

domeną chrześcijańsko-socjalmych (rzą­
dowe stronnictw o klerykalne, pokrewne 
naszej Ch.-Decji, ale bardziej reakcyjne), 
W ręcz przeciw nie: coraz więcej krajów 
Austrji w ybiera na swych szefów (Lan- 
deshauptm ann) socjalistów. Tow. Sei- 
tzowi, niebywale popularnem u burm i­
strzowi W iednia, przybyw a coraz więcej 
tow arzyszów  „po stopniu" w  Styrji, 
Austrji Dolnej, K aryntji, Tyrolu i t. d.

Pam iętam  ponury, deszczowy dzień 
31 stycznia, gdy gruchnęła wieść, że Hi­
tle r  otrzym ał w ładzę kanclerską w Re­
publice niem ieckiej z łaski H indenbur- 
ga, P apena i K ruppa. Tutejsi hitlerow ­
cy urządzili tryum f alny pochód po mieś­
cie z pochodniami, o rk iestrą  i całą nie­
zbędną szopą. Naliczyłem  ich około 12 
do 14 tys., p rasa  burżuazyjna podała 
ich cyfrę aż na 25 tysięcy.

W krótce potem  odbyła się demon­
stracja socjalistyczna przeciw  pow rotnej 
fali reakcyjnej w  Niemczech.

W idzę liczne czerw one sztandary, so­
cjaliści m aszerują w  w ielkich szeregach 
(po 10 — 12 osób). Liczę: przeszło 17 
tysięcy. Tylko? T aka nieznaczna różni­
ca wpływ ów  socjalistycznych i h itle­
row skich? Pytam  jakiegoś tow arzysza z 
odznaką Schutzlbundu (milicja partyjna). 
A ten  śmieje się, śmieje... „To orzecież 
była ty  lik o jedna dzielnica! Zobaczycie 
w kró tce resztę". Po p iętnastu  m inutach 
nadeszła druga dzielnica, a za nią w 
krótkich odstępach trzecia, czwarta... 
Dzielnic jest dwadzieścia. Potem  sekcje 
sportow e w rytm icznym  kroku. Potem 
młodzież. Organizacje zawodowe (szcze­
gólnie liczni kolejarze). I przew alają się 
tłumy. Jak b y  cały W iedeń. Od 200 do 
300 tysięcy socjalistów dem onstrowało 
przeciw  faszyzmowi! Samych „schutz- 
bundowców" w  m undurach było blisko 
10 tysięcy. T aki jest obraz W iednia.

Pod-obne- dem onstracje odbyły się n ie­
m al w e wszystkich m iastach Austrji. 
A przytem  cyfra członków, a szczegól­
nie członków  Partji, w zrasta z „zastra­
szającą szybkością", jak pisze b u riu a- 
zyfna „Neues W iener Journal" (pismo 
brukow e i sprzedajne, pokrew ne ducho­
wo naszemu „I. K. C."). To też socjali­
ści, posiadający dziś 42% wszystkich 
m andatów  w  parlam encie ogólno - au­
striackim  (Natioualrał) z niecierpliw oś­
cią oczekują wyborów, przed którem i 
drży tak  słabiutki i skom prom itowany 
rząd  Dollfussa, jak i popierające go

stronnictw a burżuazyfne.
W szystko, co tu  piszę, jest koniecz­

ne dii a zorjentow ania się w obecnej sy­
tuacji w ew nętrznej Austrji, o której 
polska p rasa  burżuazyjna, nie w yłącza­
jąc urzędowego PA T-a, pisze „duby 
smalone". A więc wszelkie informacje 
i dyktaturze rządu Dollfussa, o rzeko- 
mem  „usunięciu" parlam entu itp. — są 
mocno przesadzone. C opraw da „Arbei- 
te r Zeitung" zosta ła  kilka razy skonfis­
kow ana, ale nazajutrz już ukazał się do­
słowny tekst tych skonfiskowanych a r­
tykułów  dosłownie, iimmuntzowany jako 
interpelacja czy fragm ent mowy posel­
skiej.

R ząd Dollfussa może na miasto wy­
słać całe  brygady policji, wojska i 
„Heim wehry" (bojówka faszystów czy­
sto austrjackich, których wodzem jest 
Starhem berg). C ała ta  armja jest śmie­
sznie słaba w obec zdecydowanego i je­
dnolitego stanow iska całej klasy robot­
niczej. Tu grozi nietylko Schutzbund 
pod wodzą tow. Deutscha, ale cała or­
ganizacja socjalistyczna i zawodowa.

Gdyby w  środę 15 b. m. rządowi Doll­
fussa udało się nie dopuścić do posie­
dzenia parlam entu, doszłoby zapewne 
do walki o tw artej Rządu z robotnikam i.

Cały W iedeń i tak  dygotał. Nie d late­
go, ee policja spacerow ała uzbrojona w 
karabiny i że pięciu posłów nie dopuś­
ciła do parlam entu, ale dlatego, że ro ­
zeszły się pogłoski — nieprawdziwe 
oczyw 'ście — o straiku generalnym. 
Strajk generalny, w raz ze zbrojnym od­
porem klasy ro b v o 'cze j, jest kam ie­
niem, o k tóry  każdy rząd antydem okra­
tyczny wywróci się. Socialise austriac­
cy, tak  przywódcy, jak i cała Part-a i 
Zw. Zawodowe, nie dopuszczą do tego, 
do czego doszło w Niemczech.

Świadczy o tem  postaw a Partji i 
Związków, k tó re  od szeregu dni są zmo­
bilizowane i gotow e w  każdej chwili 
do w ystąpienia czynnego. Świadczy też 
kategoryczne oświadczenie tow. Oskara 
Pollacka, red ak to ra  naczelnego wiedeń 
skiej „A rbeiter Zeitung". S tw ierdza on, 
że Tobotnicy auistrjaccy n ie pow tórzą 
błędów  robotników  niemieckich.

„Są oni zdecydowani podjąć bitwę 
rozstrzygającą raczej na początku dro­
gi, aniżeli nie módz jej już podejmować 
n a  końcu drogi. Klasa robotnicza Austrji 
będzie walczyła i zwycięży —  albo zgi­
nie z honorem".

Henryk Ostrowski.

Należy zawsze pamiętać o tem,
ie  Aspirina istnieje tylko jedna! Wprawdzie w handlu 
znajduje się wiele naśladownictw, ale jest to tylko 
dowód dobroci oryginalnego preparatu. Oryginalna 
Aspirina z wytłoczonym krzyżem B A Y E R daje 
gwarancję Jakości, czystości I nieszkodliwości preparatu. 
Aspirina istnieje tylko Jednał Do nabycia w aptekach.

Przegląd prasy
PRZEZ 3 DNI.

Przez trzy  dni „sanacyjne" lejb-orga- 
ny zapomniały o całym świecie. Nie 
miały miejsca dla omawiania wielkich 
zagadnień międzynarodowych: rozwoju 
wypadków w Niemczech, czy konferen­
cji Mac Donalda i Mussoliniego w Rzy­
mie, nie interesow ały się tragicznem i 
wypadkam i życia polskiego. By nie 
mącić „świątecznego" nastorju nie pi­
sano o tragedji pabjanickiej, o rozpacz­
liwej demonstracji głodujących od 6-ciu 
dni górników w  podziemiach kopalni 
Klimontów i Mortimer.

Przez trzy dni, sobotę, niedzielę i po 
niedziałek, był „radosny", „tryum fal­
ny" nastrój. „On", „o Nim“, „Dzięki 
Niemu". Całe kolumny, tysiące w ier­
szy pełnych służalstwa i chwalby bez 
miary. A potem  znów opisy defilad, 
demonstracyj, capstrzyków, akademij, 
bankietów.

19-go m arca w prasie „sanacyjnej" 
trw ał trzy dni.
UCZNIOWIE PRZESZLI MISTRZÓW.

„ABC" drukuje wyniki ankiety na te ­
mat: młodzież o sobie. Interesujące są 
odpowiedzi obwiepolskiej młodzieży na 
pytanie jakie są różnice między star- 
szem i młodszem pokoleniem. W ynika 
z nich, że młodzież endecka licytuje się 
w nacjonalizmie i imperjalizmie ze swy 
mi starszym i wychowawcami. Plon 
wpajania w  dusze młodzieży nienaw iś­
ci narodowej i militaryzmu w ydał swoje 
owoce. Uczniowie przeszli mistrzów.

Młodzi endecy chętnieby ruszyli na 
wojenkę:

„Starsze pokolenie jest gotowe do naj­
większych ofiar w obronie województwa 
pomorskiego, młodzież chętn‘e poniosłaby 
te same ofiary dla odzyskania Prus 
Wschodnich".
Obwiepolacy są za energiczną kolo­

nizacją kresów  i za  uzyskaniem kolonji 
zagranicznych dla Polski.

„Starsze pokolenie rozmyśla nad raeljo- 
racją Polesia i stopniowem nasycaniem ży­
wiołem polskim naszych krejów wschod­
nich, młodzież nie zawahałaby się przed

CzłowieK czynu i poświęcenia
Akadsmja w drugą rocznicą zgonu tow. 2ygmunta Kosterskiego

Żywo tkw i w pam ięci robotników  
W arszaw y dzień, w którym  tow, Zyg­
munt Kosterski, jeden z najofiarniej­
szych bohaterów rewolucyjnej walki 
P. P. S. — zinużony ciężką chorobą, czu­
jąc zbliżającą się śmierć, zdobywa się 
na ostatni wysiłek i przybyw a na zebra­
nie dzielnicy Jerozolima" dla pozosta­
wienia współtowarzyszom  walki i p ra ­
cy, a  zw łaszcza młodemu pokoleniu — 
swego pięknego testam entu  nieugiętego 
człow ieka czynu i poświęcenia. Było to  
w okresie, kiedy świeżo jeszcze k rw a­
wiły rany zadane proletariatow i w  roku 
„brzeskim ". Tow. Zygmunt Kosterski, 
żegnając członków dzielnicy i robotni­
ków  W arszawy, wzywał do bezwzględ­
nego wytrwania na szańcach walki o  
świętą sprawę robotniczą, do niecofania 
się przed żadną ofiarą w imię zwycię­
stwa czerwonego sztandaru. Było to 
13 lutego 1931 r.

W krótce potem, 8 m arca, tłumy ro­
botników W arszaw y odprowadziły tow. 
Kosterskiego, człowieka, który całe ży­
cie swoje oddał proletariackiej idei — 
na miejsce wiecznego spoczynku.

W  niedzielę w ładnie udekorowanej, 
przepełnionej k ilkuset przedstaw iciela­
mi robotników  W arszaw y — sali Związ­
ku M etalowców, w czasie Akademji, 
zorganizowanej przez dzielnicę „Jero­
zolima" w drugą rocznicę zgonu tow, 
Kosterskiego znowu spojrzały na zeb ra­
nych z odsłoniętego portre tu  pendzla 
art. mai. Nowickiej — niezapomniane, 
ogromnie dobre, pełne niespożytej ener- 
gji oczy tow. Kosterskiego i stanęło 
przed nami jego życie, pełne oddania 
dla Partji, jego czyny ofiarne w czasie 
walki z caratem , prześladowania, jakich 
doznał, jego prace i trudy w Polsce Nie­
podległej.

A kadem ję zagaił tow. Wilczyński, 
powołując do prezydjum tow. tow., Be­
ma, Gacową, Gawrońskiego, Klimową, 
Królika.

Tow. poseł Tomasz Arciszewski zo­

brazował żyd e  i czyny fow. Kosterskie­
go w czasie jego trzydziestoletniej pra­
cy dla Partji.

Tow. Kosterski w  1904 r. działa w 
Organizacji Bojowej P. P. S., bierze u- 
dział w  manifestacji na Placu Grzybow­
skim, gdzie zostaje ujęty z rewolwerem  
w ręku, aresztow any i tylko cudem 
nie staje przed sądem wojennym. Po ca- 
łorocznem, straszliw ie męczącem, nad- 
lndzkiem symulowaniu obłędu, kiedy to 
jednocześnie przebywając na obserw a­
cji bierze udział w pracy organizacyjnej 
w Pruszkowie, wydostaje się na wol­
ność. W  1906 r. pada ofiarą bratobój­
czej walki robotników z ręki endeków. 
Ale będąc aresztowany, nie wydaje 
swoich prześladowców, nawołując ro ­
botników  do zaprzestania walki b ra to ­
bójczej. Zostaje skazany na w ielolet­
nie zesłanie na Jakuty. Niezadługo w
1909 r. znowu aresztowany zostaje w
1910 r. wydalony z granic państw a. J e d ­
nakże pow raca wkrótce do dalszej p ra ­
cy. W czasie okupacji jest znowu a- 
resztow any po zamachu na Schultzego. 
W  wolnej Polsce rzuca się z calem  wła- 
ściwem sobie zaparciem  do dalszej p ra ­
cy, do w alki o wyzwolenie robotników 
i o socjalizm, świecąc wszędzie i zawsze 
przykładem.

Uzupełnił swemi wspomnieniami prze 
mówienie tow. Arciszewskiego — jeden 
z najbliższych tow. Kosterskiemu, ucze­
stn ik  manifestacji na Placu Grzybow­
skim — tow. Gawroński.

Tow. poseł Norbert Barlicki naw ią­
zał swoje przemówienie do dnia dzi­
siejszego, do tego co się dzieje w za­
głębiach górniczych, w  Pabjanicach it'd. 
Jakże potężne i piękne jest ciche, bez­
interesow ne a tak  bohaterskie pośw ię­
cenie tow. Kosterskiego i tylu innych, 
zawsze wiernych idei proletarjackiej. 
Jakże  smutne i tragiczne jest porów ­
nanie szlachetnej postaci tow- Koster­
skiego i postaci tylu dawnych bojowni­
ków o spraw ę robotniczą, którzy po

1926 r. stanęli w ponurym szeregu za­
przańców i zdrajców.

Tow. Barlicki kończąc przemówienie, 
w płomiennych słowach wzywa:

„Niech stanie się cud wewnętrzny w 
nas, niech duch tow. Kosterskiego, na­
tchnie nas przekonaniem, żc nie wolno 
przed wrogiem ustępować, że trzeba 
naprzód iść, aż do zwycięstwa — niech 
duch ten wstąpi w nas wszystkich, a 
zwłaszcza w młode pokolenie, które ty­
le dobrego, ożywczego przykładu może 
i musi wziąć z niezapomnianej postaci 
tow. Kosterskiego, człowieka czynu i 
poświęcenia".

W  części artystycznej Akademji 
wzięły udział: orkiestra Warsztatów
Głównych Tramwajów, ob. Marja Koro- 
gocka (fortepian), ob. Czaplarski (skrzyp 
ce), oraz tow. Lenarczykówna i Znaj- 
kas (deklamacje).

Akademję zakończyło przemówienie 
syna tow- Kosterskiego, tow. Ferdynan­
da Kosterskiego. S. N.

Komitet dzielnicy „Jerozolim a" sk ła­
da za pośrednictwem „Robotnika" go­
rące podziękowanie wszystkim, którzy 
•wzięli udział w uświetnieniu Akademji 
ku czci tow. Zygmunta Kosterskiego.

wywłaszczeniem całej wielkiej własności 
ziemskiej na kresach i masową kotoniza- 
cją tych zieim, niezależnie od postulatu 
zamorskich posiadłości kolonialnych"
Z zagadnieniem żydowskiem wycho- 

wańcy „Gazety Warszawskiej" załatwić 
się chcą bardzo prosto  w stylu Hitlera. 
Przedew szystkiem  chcieliby Żydów po­
zbaw ić praw :

„Starsze pokolenie uważa za koniecz­
ny bojkot gospodarczy żydositwa młodzież 
wysuwa zdecydowany postulat pozbawie­
nia Żydów wszelkich praw obywatelskich 
i zróżniczkowania pojęć: „obywatelstwo"
i „przynależność państwowa".

W NIEMCZECH I HISZPANJI.
W  Niemczech i w  Hiszpanji d o k o n a ­

ne zo s ta ły  p rzew ro ty  po lityczne. W  
Niemczech w ładzę objął faszysta  Hitler 
i  iz ąd z i k rw aw o  po d y k ta to rsk u , w  Hi­
szpanji obalono m onarchję i d y k ta tu rę . 
R e zu ta t tych  dw óch p rze w ro tó w  jest 
d jam etra ln ie  różny. Z acy tow ane poni­
żej dw a u s tęp y  z a rty k u łó w  w stępnych  
burżuazyjnej p ra sy  polskiej dają nam  
w yraźny  ob raz  różn icy  stosunków  w  
Niemczech i w Hiszpanji.

„ABC" pisząc o b ru ta ln o śc i m etod  
hitlerow ców , ta k ie  o to  podaje fak ty , 
fak ty  z re sz tą  n ie  najbardzie j jeszcze ja ­
sk raw e:

„Oto w Tolkemicie, w Prusach Wscho­
dnich, hitlerowcy uzbrojeni, wtargnąwszy 
do domu, gdzie znajdowali się komuniś­
ci, zabili dwu komunistów za to, że... 
chcieli uciec".

W Szwajnfurcie, we Frankonii, pewien 
hitlerowiec zabił swego brata za to, że 
ten... „sympatjami skłaniał się ku« lewi­
cy".
A jednocześnie konserwatywno - „sa­

nacyjny" „Czas", który chyba trudno 
posądzić o socjalistyczno - demokraty­
czne sympatje, zmuszony jest wyrażać 
się pochlebnie na temat sytuacji wewnę 
trznej w Hiszpanji:

„Hiszpanja dzisiaj ma najlepszą kon­
stytucję na świecie, która uznaie tylko 
jedyną oechę kwalifikującą obywateli: 
pracę. Rząd republikański dąży do prze­
prowadzenia postępowych reform socjal­
nych, zapewnienia bytu klasie pracującej; 
zakłada szkoły, krzewi oświatę, reformuje 
prawodawstwo, dające maksimum gwa­
rancji obywatelowi, co nie przeszkadza 
rządowi uciekać się do gwałtownych środ­
ków represji.

Z dużą moderacją i zrozumieniem po­
trzeb kontynuuje rząd obecny szerokie 
plany robót publicznych, rozpoczętych za 
czasów dyktatury, nadzwyczajn.e ciekawe 
i śmiałe projekty irrygacji terenów, dziś 
stojących bez użytku, zapcmocą budowy 
ogromnych tam i basenów widnych, nie­
które o pojemności miljarda metrów ku- 
bicznych wody, eleirtryfikec-e k o .c i . budo­
wę nowych linij, obronę nowych gałęzi 
przemysłu krajowego itd -td.

To wszystko sprawiło, że kraj w okre­
sie tak potężnych wzburzeń politycznych 
uchronił się jednaka od komumznvu K tó ­
rego w Hiszpanji niema. Każdy H.szpan 
był i jest wielkim indywidua’istą ’.

P o ró w n an ie  tych dw óch obrazków  z 
Niemiec i Hiszpanji nie w ypada korzy­
stn ie  dla Hitlera, ani dla rządów  dyk ta - 
1 orsk ich  wogóle. S-ek.

DR.
MED.

PRZYCHODNIA SPECJA LNA

D. G I S  E R  A
B. Asystenta Kliniki Berlińskiej 

CHMIELNA 47 (2- gi dom od Dworca Głównego) 
UfCfclCDVr7iJF (specjalnie chroniczne.
W ELNLIUI.JLI1C skórne, pęcherza, nie­
moc płciowe, analizy krwi, moczu. Zapobiega­

nie. Diatermia. Sollux. Lampa kwarcowa. , 
Od 9—2 i od 4—9 wiecz. Porada 4 Zł.

Z Żyrardowa
Sąd Okręgowy w W arszawie, wyrokiem w dniu 3.II 1933 r. za Nr. -,7/33

postanow ił
zobow iązać Bronisławę F ederow icz do ogłoszenia ośw iadczenia  o treści n a s tę ­
pującej:

Oświadczam uroczyście, że nigdy me zarzucałam  i me zarzucam  p. S tefa­
nowi Bocheńskiemu żadnych nadużyć z tytułu zajm owanego przez mego stano­
wiska w Zarządzie Robotniczej Spółdzielni W ytwórczej „Żyrardów ,anka" i ni­
gdy o tem do ludzi nie opowiadałam, jak również nie zarzucałam ' i nie zarzu­
cam niemoralnego prow adzenia się p. Teofil. Mireokiej, członkini Zarzącfu tei 
że spółdzielnie i stwierdzam, że w szystkie opow iadania na tem  tle są zwyczaj­
ną plotką. (—) Bronisława Federowicz.
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Na zdjęciu naszem widzimy chłopa bułgarskiego, zdążającego z towarem 
na jarm ark do Sofj-i.

„Młodzieży nie zdobędzie się ideologię bata
ani postrachem"
Mowa tow. posła Z. Piotrowskiego

(w streszczeniu).

Polska Partja  Socjalistyczna walczyła 
zawsze o szkolę bezpłatną. Zasada ta 
została wywalczona przy uchwalaniu 
konstytucji w brew  stanowisku ów czes­
nej praw icy t. j. narodowej demokracji. 
W prak tyce jednak nauka bezpłatna 
była ty lko częściowo w szkole powszech 
nej, już w  szkole średniej i na uniw er­
sytetach były wysokie opłaty, które 
znacznie podwyższono przez rządy sa ­
nacyjne w gimnazjum do 220 zł., w uni­
w ersytetach ponad 400 zł. rocznie. Naj­
śmielsze marzenia reakcji są dziś wpro-

Zgubiona teczka
W  piątek wieczorem dn. 17 b. m., w 

taksówce na Nowym Świecie lub w A le­
jach Jerozolimskich zostawiono żółtą 
teczkę, w której między innemi był roz­
kład jazdy. Znalazcę uprasza się o od­
niesienie do Redakcji „Robotnika11 za 
nagrodą.

wadzane w życie przez rządy „sanacyj- 
ne .

Częściowo przychodziła z pomocą 
młodzieży akadem ickiej dotychczasowa 
ustaw a stypendjalna. Jako  kryterjura 
udzielania slypendjów było:

niezamożność, pilność i zdolność.
Obecnie „sanacja" coraz głośniej woła: 
„szkoła średnia i wyższa tylko dla mo­
gących płacić11. Powszechne zubożenie 
ludności i polityka szkolna sanacji do­
prowadza, że odsetek studentów  w arstw  
biednych jest coraz mniejszy. Nędza, 
niedojadanie, fatalne w arunki m ieszka­
niowe, gruźlica — oto warnuki, w k tó ­
rych najbiedniejsza młodzież akadem .- 
cka dziś się uczy.

Projekt został wniesiony bez porozu­
mienia się z władzami uniw ersyteckie- 
mi. Demonstracyjne strajki na uczel­
niach świadczą, że młodzież jest p rze ­
ciw Wam, M inister został tym lazem  
odosobniony. Szkoda, że nie przyszedł

na ten pogrzeb dotychczasowych ustaw  
akademickich, wysłał tylko tcs. Żongol- 
łowicza (różne okrzyki — wesołość na 
ławach lewicy), requiem odśpiewa refe­
rent. M inister dostaje w ręce nowy 
fundusz dyspozycyjny.

Nauczeni doświadczeniem rządów  
„sanacyjnych" uważamy, że projekt •->- 
tworzy wrota najgorszemu partyjnictwu 
i doprowadzi do wypaczenia charakte­
rów młodych ludzi, do zakłamania w 
życiu. Ideologją bata i postrachu a‘c 
można młodzieży zdobywać na stałe i 
utrzymać jej na zawsze przy sobie.

Jednolity  front antysanaeyjny idzie 
dziś od polsk:ego robotnika, rzem ieślni­
ka  poprzez chłopa, sięga do profesora 
uniw ersytetu.

Panow ie „senatorzy" —  m oralnie w 
społeczeństw ie zbankrutowaliście. J e ­
dnym z dowodów w asza polityka szkol­
na. W ypowiadam y się stanowczo prze­
ciw niej. (Oklaski na  lewicy).

Typ żebraka jerozolimskiego
Teren trzęsienia ziemi w Kalifornii

Obrazki z nieudałego zamachu stanu w Grecji

Przed kilku dniami dokonany został 
przez w ładze wojskowe w A tenach 
zamach stanu. W  związku z  tem wybu­
chły w  mieście rozruchy, k tóre jednak 
zostały w krótce stłumione. Zamach —

jak  wiadomo —  się  nie udał.
Na zdjęciu naszem widzimy auto  pan  

cerne, strzegące dostępu do gmachu 
parlam entu greckiego.

Bułgarskie typy ludowe G d y n i a  z  l o t u  p t a K a

Silne patro le  wojskowe na  samocho dach pilnują porządku na ulicach.

Kto wygrał na loterii?
Wczoraj podczas ciągnienia loterji głów­

niejsze wygrane padły na następujące nu­
mery:

10.000 zł. Nr. Nr.: 21907 48272 112497
132928.

5.000 zł. Nr. Nr.: 7689 34457 92956 134999p.
2.000 zł. Nr. Nr.: 13332 17583 32061 48133 

52658 70516 84424 97997 104093 105345 
106323 109471 114823 115138 116123 124210 
134588.

1.000 zł. Nr. Nr.: 5057p 12101 12127 12611

23527 23851p 28803 29381 34422 36629 39528 
47040 53039 65789p 65554p 66137 68066 
69378 77322 79002 80201p 81980 85847 88323 
90666 90904 96070 110123 118110 120216
123345 125094 125047 125104 129224 13129Sp 
136785 141917 143146 143587 147731.

KUPUJCIE LOSY LOTERYJNE
W KOLEKTURZE

Robotn czego Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci

Aleja 3-go Maja 2, m. 68, tel. 332-88

Na zdjęciu naszem widzimy char ak t e 
rystyczny typ żebraka żydowskiego, 
pochodzącego z M arokka, żyjącego w 
Jerozolimie.

EDWARD SZYMAŃSKI.

0 kulturze robotniczej 
kapitalistycznej i socjalistycznej

W  zw iązku z  ukończonym, a zorga­
nizowanym przez TUR „Tygodniem Kul­
tury Robotniczej11 w Polsce, należałoby 
zainicjow ać w prasie  socjalistycznej 
niepodjętą dotychczas wymianę zdań 
n a  tem at tejże kultury choćby pomiędzy 
działaczam i ośw iaty robotniczej, in­
struktoram i i członkam i Zarządu TUR. 
D otąd bowiem w tej dziedzinie prakty­
ka wyprzedza teorję przynajmniej o ty­
le, że każde ognisko kultury  robotniczej 
ma własne m etody wychowawcze, w ła­
sny niepisany program  codzienny i w ła­
sne określenie „kultury robotniczej11, 
jako swego zadania. W ydaje mi się, że 
spraw a treści tej kultury, spraw a jej 
charak teru  zew nętrznego i dróg, jakie- 
mi kroczy do celu i do jakiego celu — 
wymagaią sumiennego przedyskutow a­
nia i oświetlenia.

Przedew szystkiem  więc samo n iefo r­
tunne określenie: kultura robotnicza.
M ogłaby to być np. i ku ltu ra  chrześci­

jańska, ponieważ, mimo wszystko, w ię­
kszość robotników  zalicza się do „w ie­
rzących": mogłaby to być i ku ltu ra  an- 
tychłopska, skoro ty lko „robotnicza". 
Niewiele dziś mówi w yraz „robotnicza", 
którego może użyć i N. P. R., i k to  ty l­
ko chce. Nie o samych robotników  tu 
chodzi i „robotniczość” nie jest żadnym 
celem. Wiem, że idzie tu o kulturę so­
cjalistyczną, a choć i to określenie nie 
jest najlepsze (o czem poniżej), pozw o­
liwszy sobie zdziwić się, czemu nie u- 
żyto tego term inu, zam iast podkreślać 
w łaśnie socjalistyczność i w yrabiać sło­
wu „socjalizm" siłę atrakcyjną—przej­
dę do kilku uwag nad  w arunkam i, w 
jakich się znajduje ku ltu ra  robotnicza 
w Polsce i nad jej zadaniam i na dziś i 
na przyszłość.

Nie mam zam iaru analizow ać szerzej 
pojęcia ku ltury  wogóle. Dla m arksistów  
określenie jej genezy i charak teru  nie 
nastręcza  trudności i nie rozbija cało -< |

ści zagadnienia bezpłodnem  w artościo­
waniem. Pragnę tylko stw ierdzić, że w 
odniesieniu do aktualnej rzeczyw istoś­
ci i słow a „kultura socjalistyczna11 me 
odpow iadają praw dzie z tego prostego 
powodu, że ku ltura  socjalistyczna jest 
nie do pom yślenia bez socjalizmu. Do­
piero bowiem w ustroju bezklasowym 
na podłożu nowych form ekonom iczne­
go bytow ania w ytw orzy się nowa psy­
chika masowa, k tó ra  stworzy nową, 
socjalistyczną kulturę-. W tedy to, co się 
na kulturę składa, a więc organizacja 
współżycia, taka  czy inna stopa życio­
wa, nauka i sztuka dadzą nowy typ czło 
w ieka, o jakim teraz, żyjąc po uszy w  
ustroju kapitalistycznym , realnie myśleć 
nie można, ani go wychować.

A jednak o kulturze socjalistycznej 
mówić należy i teraz, należy i teraz 
tworzyć ją, licząc się z układem  sił i 
w arunków  w tym sensie, aby z obecnej 
psychiki człow ieka masy wyodrębniać 
i rozwijać w szystkie zadatk i nowego 
człow ieka jutra. Żyjąc w okresie wyraź 
nie przedrewolucyjnym , trzeba  zdać 
sobie spraw ę z w szystkich możliwości 
i wszystkich obowiązków wobec socja­
lizmu, do tych możliwości i obowiązków 

| naginać p racę  kulturalną, pam iętając,

że każdy błąd mści się te raz  ze zdwo­
joną siłą i że nieświadomość należy dziś 
do błędów.

Jasne jest, że środki oddziaływ ania 
kulturalnego w ogromnej w iększości me 
są w naszem  władamniu. Jasne, że nę­
dza mas czyni je dość obojętnemi na 
słowo, na myśl, na argum ent. T ak tyka  
kapitalizm u prow adzi je do apatji, do 
ubiegania się wszelkiemi środkam i o o- 
chłap zasiłku, jałmużny i t. d. dem ora­
lizując je celowo i świadomie. Zadaniem 
kultury  socjalistycznej jest przeciw dzia 
łać apatji, rozbudzać usypiany nastrój 
rewolucyjny wszelkiem i dostępnem i 
środkam i, a środkam i kulturalnem i w 
szczególności, jako działającemu emo­
cjonalnie. Słowo żywe i pisane, odczyt, 
inscenizacja, śpiew — wszystko na 
front!

W  sytuacji rewolucyjnej musi ku ltura  
socjalistyczna być kultu rą  rewolucyjną 
— inaczej zam iast pomagać, szkodzi. 
Niema tu dwóch zdań. Dlatego i w ew nę­
trzna  działalność kulturalnych placó­
wek robotniczych musi nastaw ić się na 
sam okształcenie teoretyczne, gdyż obo 
wiązkiem dzisiejszej młodzieży socjali­
stycznej będzie jutro budowanie socja­
lizmu, jak dziś jest — burzenie kap ita li­

zmu. I pod kątem  tych dwóch zagadnień  
winna być prow adzona akcja antyw o­
jenna, antyklerykalna, w alka o prawo 
i wszelkie inne odmiany humanitaryzmu* 
Co więcej, każdy kulturalny działacz 
i każdy działalnością kulturalnych cen­
trów  socjalistycznych objęty robotnik, 
musi poznać brzydotę i zgniliznę ładu 
istniejącego rów nie dobrze, jak słusz­
ność i celowość urządzeń socjalistycz­
nych. Inaczej bowiem działalność uświa 
dam iająca nie zasłuży na  nazw ę kultu­
ralnej i kiedyś przyjdzie wszystko odro­
bić może w cięższych pedagogicznie 
w arunkach: bez pomocy mas.

Tak więc ku ltu ra  robotnicza może 
być tylko rewolucyjną, jeśli ma być so­
cjalistyczną. A socjalistyczną musi być, 
jeśli ma być rewolucyjną. Ośrodki jej 
muszą stać się nietyliko kuźniam i myśli 
i zapału, ale przyciągać do siebie p ro ­
le taria t szeroką dem okracją w ew nętrz­
ną i zaprzeczeniem  etyki kapitalistycz­
nej przez tw orzącą się na zasadach 
wspólnej pracy i wspólnych owoców *- 
tykę socjalistyczną.

I z dumą stw ierdzić należy, że kul­
tu ra  socjalistyczna w  Polsce idzie tą  
właśnie, jedyną słuszną drogą-
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„Prasa Polska“ musi zapłacić
W kw ietniu r. ub. w  drukarn i tak .

Prasy Polskiej" — czyli w centrali 
»czerw oniaków '‘ wybuchł strajk wioski. 
Przyczyną strajku był fakt, iż dyrekcja 
łam iąc umową zbiorow ą, zaw artą  z dru 
karzami, rozpoczęła pertrak tację  indy­
widualnie z poszczególnymi pracow ni­
kami, proponując im w arunki znacznie 
gorsze, niż te, k tó re  gw arantow ała u- 
imowa zbiorowa.

Pracow nicy oburzeni niesłychanym  
Postępkiem  dyrekcji, k tó ra  posunęła 
się aż do tw ierdzenia, że umowa zbio­
row a nie obowiązuje, chwycili się ostat 
niej broni jaka im została — strajku 
włoskiego.

D yrekcja „prasy" głosząca n a  łam ach 
*woich pism „obronę interesów  pracow  
ni-czych" w odpowiedzi na strajk, w e­
zwała policję i siłą usunęła strajkują­
cych robotników z zakładów, poczem  
Wszystkich ich zwolniła z pracy, nie 
Wypłacając im odszkodowań. 

Pokrzyw dzeni pracow nicy przez peł­
nom ocników swoich adw. adw. ttow. 
Kopankiewicza i Stopnickiego w ystą­
pili do Sądu pracy, k tóry  uznał słusz­
ność żądań pracowniczych, zasądzając 
wszystkim należne im odszkodowania, 
oraz wynagrodzenia za przysługujące 
ńn urlopy.

Na rozpraw ie w Sądzie pracy ujaw­
niono szczegół w art zanotow ania: je­
den ze zwolnionych pracow ników  „Pra 
sy Polskiej" napisał do redakcji „Kurje- 
ra Czerwonego", oczywiście nie poda­
jąc swego nazw iska i przedstaw iw szy 
faktyczny stan rzeczy prosił o radę 
„obrońców pracow niczych interesów " 
jak ma postąpić.

  W odpowiedzi na  to  w yczytał na ła ­
mach „czerw oniaka": „Pretensje pań­
skie są słuszne, niech się pan zwróci 
do Sądu pracy, który napewno żądanie 
pańskie uwzględni".

Okazało się, że „radca" z „Prasy 
Polskiej" miał słuszność, niemniej jed­
nak dyrekcja „Prasy" od wyroku Sądu 
pracy odwołała się do Sądu Apelacyj­
nego.

W  imieniu „Prasy" występowali adw. 
adw. Przyjemski i Drobniewski, którzy 
rzucali gromy pod adresem  strajkują­
cych i udowadniali niesłuszność żądań 
pracowników.

Adw. adw. ttow . Kopankiewicz i Sto 
pnicki przedstaw ili istotny stan rzeczy, 
podkreślili aspołeczne stanowisko P ra ­
sy Polskiej", k tóra , po złam aniu umo­
wy zbiorowej, zzaw arła z pracow nika­
mi umowy indywidualne n a  gorszych, 
niż poprzednio w arunkach i zaznaczyli, 
że nieopuszczanie w arsztatu  pracy 
przez strajkujących robotników  w dzi­
siejszych czasach bezrobocia jest jedy­
ną bronią, jaka pozostała robotnikom 
w obronie przed widmem nędzy i gło­
du.

Sąd odwoławczy przychylił się do 
wywodów rzeczników pokrzyw dzo­
nych pracowników, zasądzając na ich 
rzecz całkow ite powództwo.

„Prasa Polska" tym razem  już nie 
może uchylić się od wynagrodzenia w y­
rządzonych krzywd.

I. K.

Co wyświetlają Kina?
ATLANTIC: „Naucz mnie kochać". 
ADRIA: „Pieśń serca”.
ANTINEA: „Książę Dracula" i „Zwa­

riowana noc".
APOLLO: „Kain i Artem".
BAJKA: „Bezdomni" i „Mecz bok­

serski Sharkey —  Schmeling".
COLOSSEUM: „W cieniu krzyża'.'

Wyłącznie Kino C O L O S S E U M
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ i N o w y  Ś w ia t

P o czą tek  5.45, —  7.50 —  i 10 
W Y ŚW IETLA  

M O N U M EN TA LN Y  FILM

W CIENIU KRZY2A
rea lizac ji C ECIL B, DE M ILLE A.

C eny p o p u larn e  od  99 gr.

Nsta Sala wmm UŁANI UŁANI 
Ceny49gr.l 99 gr. c h ł o p c y  m a l o w a n i

COLOSSEUM MAŁE: „Ułani, ułani".
C A SIN O : „K ażdem u w olno kocnać" 
CAPITOL: „Boczna ulica" i „Kobieta 

z Monte Carlo".
CRISTAL: „Królowie mody" z Pat i 

atachonem.
CZARY: „Na rozkaz kobiety". 
F A M A ; „L udzie  w ho telu".
FORUM: „Kinomanjak" z  H . L lo y d e m , 
G L O R JA  (M arsza łk o w sk a  111). „10 p ro - 

c«n t d la  m nie".
H O L L Y W O O D : „Eskadra straceń-

ców“ i rewja.

HOLLYWOOD Początek" 6, 8. 10

„ES K A D R A  STRACEŃCÓW "
R Y SZA R D  DIX M A RY  A STO R , 

D O R O T A  JO R D A N
N a scenie rewja WALC MIŁOŚCI
” an in a  S o k o łow ska, J a n in a  K ozłow ska  Iren a  
“ Wbolówua, L udw ik Sem  oliński. Ja szczo ł-  
~ńliina, E ugenjusz W ojnar. K ier. L udw ik 
J**®poliński K ier. M uz. M. W rób lew sk i, K ier 
* ^ le tu  E. W ojnar. D ekor.: Iren a  G alew ska. 

z l .  1 .99  1.5 0  I 9 9 .

H E L JO S : „G ło s p u sty n i" .

KOMETA: „Dziewczę z gór" i rewja.

MAJESTIC: „Gdy miłość się kończy”.

m a j e s t i c
nowy iwlat 43, p. 6

Prem jera 
W iktor Francen

w  ro li 40-letn iego  
k o ch an k a

Gaby Morlay
jako p a ry sk a  m idi- 
n e tk a  w  film ie r e t .
Leonce’a P erre ta

p. t.:

u ia
Wł. „K O L O S” B ogaty  N adprogram

METRO: „Cham" i rewja". 
METROPOLIS: „Wśród ludożerców"

i rewja.
M E W A :  „Blaski i cienie miłości" i  

„Ostatnia noc kawalera".
MIEJSKI: „Co może Paryż".

M I E J S K IDŹW IĘKOW Y 
KIN OTEA TR

Podw ójny  program .
P o czą tek  5.45. N ie d z ie la  3.45.

CO
D Z 1 S

MOŻE
 PARYŻ..

W ł. A urorafilm . N adprogram y
N astępny  program  : R om au N O V A R R O  jako 

S Y N  I N D J  I 
Cen* miejsc od 4 ł  qr do 1 zł.

M I R A Ż :  „Szukamy pieprzyka". 
OAZA: „Jego maleńka".
P A N :  „Ostatnia eskapada". 
PALACE: „Obraza majestatu".

i f

K O M E T A
jo d n a  47. Pocz. 6. 8. 10

DziS wielki  s ensacy jny  film
„DZIEWCZĘ Z GOR
d ram at szalonych , k tó ry ch  hasłem  jest: 

m iłość, tan ie c  i pieśni.
Na s c e n ie  R ew ja

z udz ia łem  Jad w ig i Bukojemsklej 
i Je rze g o  Klimaszewskiego

LUX: „Sztabskapitan Gubaniew", 
f-OS: „Kongres tańczy",
MASKA: „Dobranoc Wiedniu".

Pr z yjem ny i św ieży  o d d ech  jes t zaw sze 
I>0̂ ądany : p o d czas  gry, p rzy  sp o ic ie  lub
j*°dczas zabaw y . P ie lęg n o w an ie  zębów  O- 

em  —  o to  n a jlep sza  gw aran c ja  p rzy jem - 
z« p ach u  z ust. O dol p o k ry w a  b ło n y  

zow e jam y u stne j c ie n iu tk ą  n iew id o czn ą  
w ą. O dol d z ia ła  jeszcze  p rz ez  k ilk a  

z in  p 0 zas to so w an iu . O dol je s t oszczęd- 
y w użyciu, k ilk a  k ro p e l w y s ta rcza . (x).

Ki- D A I  A T C  0 z l ? P rem jera !
no ■ P oczątek  b, 8, 10

W ład ca  tłum ów , k ró l hum oru

VLASTA BURIAN
w sw ej p rzebojow ej k o m ed ji film ow ej

• »  .
E k scen try czn e  p rzygody  n ieśm ierte l­

nego w eso łka  
Reź.: MAC FRICZ Muz.: JARA BENESZ 

Film śpiewany I mówiony po czesku.

PRAGA: „10 procent dla mnie" i re ­
wja.

RIVIERA: „Burza nad Zakopanem".
ROXY; „Dziesięć procent dla mnie".
SPLENDID: „Marocco".

STY LO W Y : „Pozw ólcie nam  żyć".
SOKÓŁ: „W każdym porcie dziew­

czyna" i „Zamach w smokingu".
TON: „Pogromcy przestworzy".
TOMBOLA: „Sierżant X“ j „Zaginio 

ny sterowiec".
UCIECHA: „Arjana" z Elżbietą Berg- 

ner.

Akademja Tygodnia Kultury
w  C h e łm ie

Z okazji Tygodnia Kultury odbyła się 
w Chełmie A kadem ja uroczysta, na k tó ­
rą do sali kina „Corso" przybyło prze­
szło 500 osób.

Zagaił Akadem ję tow. Bielicki, prze­
wodniczący oddziału T. U. R. w Cheł­
mie, wskazując na wielkie zadania T. U. 
R., k tó ry  obchodzi pięciolecie działal­
ności swej na terenie Chełma.

N astępnie tow. Czapla odczytał ob­
szerne sprawozdanie z działalności T. 
U. R., poczem przem ówienia powitalne 
wygłosili tow. tow.: Prachol imieniem 
Z. Z. K. i Stęplewski im. Zw. Budowla­
nego. Następnie wygłosił referat p rzed­
stawiciel Zarządu Głównego T. U. R., 
tow. Cohn.

Czy to prawda ?
0 Kasie  Chorych w  Skierniewicach

Dowiadujemy się, że b. kom isarz K a­
sy Chorych w Żyrardowie przyjął do 
Kasy Chorych w Skierniewicach, w  
charak terze kierownika Kasy kuzyna 
swego, niejakiego Wolratha, k tóry  po­
dobno został skazany na rok więzienia 
za popełnioną defraudację.

Radzibyśmy usłyszeć w tej sprawie 
kilka słów wyjaśnienia ze strony k ie ­
row nictw a Kasy Chorych.

Akademję uzupełniła część artystycz­
na, na k tórą  złożyły się deklam acje so­
lowe tow. tow. Czapli i Romaniuka, w y­
stęp chóru oraz zespołu deklamacji chó­
ralnej pod kierunkiem  tow. Litwińczuka.

W szystkim wykonawcom części a rty ­
stycznej, a w szczególności zespołowi 
deklamacyjnemu należą się słow a zachę­
ty do dalszej pożytecznej pracy.

Lichwa w mleczarniach i kawiarniach
O statnio w ydany został przez Min. 

Spraw  W ew nętrznych okólnik, poleca­
jący przeprowadzenie akcji obniżenia 
cen w restauracjach, mleczarniach i bu

Demonstracje bezrobotnych we Lwowie
W  sobotę w  południe przed pań­

stwowym urzędem  pośrednictw a pracy 
przy ul. Zielonej doszło do burzliwej 
demonstracji tłum u bezrobotnych. Po­
licja rozproszyła tłum, aresztując k il­
kunastu ludzi. Nieco później odbyła się

dem onstracja bezrobotnych na pi, Strze 
leckim, gdzie w ystrzałem  z rewolweru 
raniony został agent oraz posterunko­
wy policji. Policja dała na postrach 
salwę w górę, na skutek czego tłum 
się rozproszył. A resztowano 4 osoby.

Bójka wieśniaków z sekwestratorem
Pism a wileńsk e donoszą:
Antoni Grzegorz, m ieszkaniec mias­

teczka Bienicy, pow. mołooeczańsk-iego, 
został „opisany" za. podatki. Sekw estr 
nałożono na krowę.

Onegdaj do G rzegorza zjawił się se- 
kw estrator U rzędu Skarbowego w  Mo- 
łodecznie w  celu zabrania opisanej k ro ­
wy. G ospodarza w  domu nie został i 
skierow ał się w prost do drzwi chlewu, 
żeby krowę wyprowadzić.

Obecne podczas tej „wizyty" żona 
gospodarza, Eugenja, i jego siostra Ma- 
rja postanowiły krow ę „odbić".

Eugenja uzbroiła się w żelazne widły, 
a jej siostra w  siekierę. W obec groźnej 
postaw y kobiet, sekw estrator wycofał 
się z podw órka i zgłosił się na poste­
runek P. P. w Bienicy, gdzie zażądał 
pomocy. Kiedy następnego dnia zjawił 
się w  asyście policjanta, wojownicze 
kobiety  ponowiły atak , zostały jednak 
usunięte siłą przez policjanta, poczem 
sekw estrato r w yprow adził krow ę z chle 
wu na podwórko.

Całemu zaiściu przyglądał się ze swe­
go m es/k an ia  Grzegorz, k tóry  symulo­
w ał nieobecność. W  pewnym  momencie 
nie wytrzym ał, wybiegł z m ieszkam a i 
rzucił się na sekw estratora , przywołując

2 IV piętra na bruk
Przy ul. Dzielnej 76, 40-ietnia A lek­

sandra Pałczyńska, cierpiąca od pew ­
nego czasu na rozstrój nerwowy, sko­
rzystaw szy ze snu m ęża i siostry swej, 
k tóra czuw ała nad nią, w stała z łóżka 
i wyszedłszy do kuchni, wyskoczyła z 
okna IV-go piętra, D esperatka upadła 
na dach parterow ej, drewnianej ub ika­
cji, a następnie stoczyła się na bruk 
podwórza. Lekarz Pogotowia stw ierdził 
ogólne potłuczenie i przew iózł Falczyń- 
ską w  stanie ciężkim do szpitala św. 
Ducha.

W ub. sobotę desperatka wybiegła w 
b ieliinie na klatkę schodową. Za ucie­
kającą pogonił również w bieliźnie mąż, 
Michał, k tóry  udarem nił skok z okna 
Ii-go piętra. W ub. niedzielę Falczyń- 
ska targnęła się na życie, napiwszy się 
jodyny. Lekarz Pogotowia prywatnego 
usunął grożące niebezpieczeństwo.

STAN POGODY
DZIŚ C H Ł O D N IE J.

W zro st zachm urzen ia , p rzy  niogól s łab y ch  
wiatrach z k ieru n k ó w  południowych. Nieco 
ch ło d n ie j.

Z WCZORAJSZE) filEłDł
D o la r St. Zjedtti. 8.86; fran k  francusk i 

35.10; m ark a  n iem iecka 212; szyling  su - 
s tr ja c k i  102.25; czerw once d ro b n e  0,83, g ru b ­
sze  0.88; fran k  szw ajcarsk i 172.50, k o rona  
c.-tsika 25.

na pomoc kobiety.
Na jego wołanie zjawiła się z pogrze­

baczem Barbara Bajdan i uderzyła n.m 
sekw estratora po plecach.

Sporządzono protokół. Cała rodzina 
została pociągnięta do odpowiedzialno­
ści sądowej za staw ianie opoiu władzy.

fetach kolejowych.
Tego rodzaju akcja powinna była być 

w szczęta już dawno, no... ale lepiej pó 
źno, niż nigdy.

Nie w ystarcza jednak okólnik, na le­
ży pilnować, aby obniżka cen (i to zna 
czna!) została rzeczyw iście p rzeprow a­
dzona.

Szczególniej uwagę należy zwrócić 
na kawiarnie, cukiernie i t. p., gdzie 
panuje bezprzykładna lichwa; gdzie ce­
ny są zupełnie niewspółmierne z kosz­
tami.

Ilustracją tego są np. tak ie  cyfry: w 
przeciętnej kaw iarni w arszaw skiej za 
szklankę herbaty  płaci się 80 gr., koszt 
własny wynosi mniej więcej 6 groszy, 
za pół szklanki czarnej kaw y płaci się 
50 groszy; koszt w łasny wynosi mniej 
więcej... 5 groszy, za  szklankę m leka 
liczą 40 groszy, podczas gdy litr m leka 
kosztuje 20 groszy i t. p., i t. p.

Lichwa w  kaw iarniach dochodzi do 
800 proc.(!!) a należy pam iętać, że mnó 
stwo ludzi, zupełnie niezam.bżnych, ży­
wi się po m leczarniach i kaw iarniach.

Krwawa awantura 
o zapłatę za jazdę taksówką

O świcie, na rogu ul. M arszałkow ­
skiej i Siennej wynikła aw antura, a 
następnie krw aw a bójka, pomiędzy 
kilkoma kierowcami, a dwoma pasaże­
rami: 30-letnim Janem  Sochackim i 40- 
letnim Juljanem  Andruszkiewiczem, 
którzy przez kilka godzin jeździli ta k ­
sówką, prowadzoną przez kierowcę 
Józefa Jakow iaka i nie chcieli uregu­
lować należności.

W tedy Jakow iak  wraz z kolegami, 
uzbroiwszy się w korby od silników i

m łotki od kół samochodowych rzucili 
się na wspomnianych pasażerów, doma 
gając się uregulowania należności.

Nadbiegli policjanci zajście zlikwido­
wali, przewożąc trzech rannych do 
8-go komisarjatu, gdzie zostali opatrze­
ni przez Pogotowie. W szyscy otrzymali 
rany tłuczone głowy, czoła, policzków 
i rąk. Policja sporządziła protokół, p o ­
ciągając sprawców zakłócenia spokoju 
publicznego do odpowiedzialności.

Co grają w Teatrach?

Dz ś premjera
p rzeb o ju  czeskiej  produkcj i  w kinie 
„PAŁACE”

N a tk r a n  w chodzi zn akom ity  film  m ó­
w iony  i śp iew any  w języku  czeskim  p. t.

„O B R A Z A  MAJESTATU”
rei- Mac. Fricza.

W  roli głów nej k ró l hum oru, zn any  z  filmu 
„C. K. F e ld m a rsz a łe k " ,

V L A S T A  B U R I A N
k tó ry  d z ięk i sw ej n ieo d p a rte j sile  kom icz­
nej i zdolności ro zśm ieszan ia  tłum ów  z d o ­
b y ł sob ie  im ię najlepszego komika srebrnego  

ekranu .

T EA TR  „A T EN E U M ", D ziś i codzienn ie  
sz tu k a  G e rh a rta  H au p tm an n  p. t. „D oro ta  
A n g e rm a n '.

Z O PER Y : Dziś z  p ow odu  w y jazdu  zespo 
łu  d o  T o ru n ia  p rzed staw ien ie  zaw ieszona.

W  śro d ę  w sp an ia ła  o p e ra  W ag n e ra  „L o­
hengrin".

T E A T R  N A R O D O W Y  dziś i jeszcze ty l­
ko ju tro  w idow isko sty lo w e  D um asa (ojca) 
„K can". Od czw artk u  sze reg  w ieczorow ych  
po p u larn y ch  p rzed staw ień  po  cen ach  zn i­
żonych, jako  p ierw sze  uk aże  się we czw ar­
tek  „M ost"  Szaniaw skiego.

W  p ró b ach  „Ten. k tó reg o  b iją  po  tw a ­
rzy". P rem je ra  w p rzyszłym  tygodniu.

P o d  k ieru n k iem  reży se rsk im  K aro la  Bo­
row skiego o d b y w ają  s ię  p róby  ze sz tuki L. 
A n d re  jew a „Ten, k tó rego  b iją  po tw arzy " .

T E A T R  NOW Y. Dziś i codziennie  sz tuka  
N iccodem iego „C ień".

T E A T R  LETN I ty lk o  d o  środy  grać  b ę ­
dzie „D ram at K ah n y " K aw eckiego.

O d czw artk u  „M adem oiselle" D evala.
T E A T R  PO LSKI. Dziś p rem jera  g łośne j 

kom edji francusk iej P agno la  p . t. „M a- 
r ju sz" z  R om anów ną, M unclingerow ą, Z el­
w erow iczem  i Paw łow skim  w ro lach  g łów ­
nych. R eżyseru je  A le k sa n d er Zelw erow icz.

T EA TR  KA M ERA LN Y : D ziś i codziennie  
, H an d la rze  sław y" Pagno la .

T EA TR  „BAND A". Dziś kom edja  m u . 
zyczna  R B en atzk y 'eg o  „M oja s io stra  i ja “

T EA TR  „M O R SK IE  OK O " D ziś i co­
d z ien n ie  re w ja  w 20 o b razach  p. t. „R ew ja 
m iłości".

T E A T R  „8 m. 30". D ziś i codziennie  o p e ­
re tk a  O sk ara  S tra u ssa  „K obieta, k tó ra  wie 
czego chce".

W  p ró b ach  o p e re tk a  K iinneke pod tyt. 
„Szczęśliw ej podróży".

T E A T R  IM. ŻERO M SK IEG O . Dziś i co­
dz ienn ie  sz tu k a  O rłow skiego  i K uleszy  p. t. 
„S tra jk  zbrodn i".

T E A T R  „A R S " (Sala In s ty tu tu  d la  G łu ­
choniem ych  i O ciem niałych, PI. T rzech  
K rzyży). Dziś kom edja  k o n tuszow a K ra ­
szew skiego  „M iód K asz telańsk i .

A LHA M BRA. C odziennie d w a  p rz e d s ta ­
w ienia a tra k cy j z  udzia łem  R eri i a rty s tó w  
scen polskich.

T E A T R  BOM BA. D ziś re w ja  p o lityczna  
p. t. „G ościnny w ystęp  H itle ra" !

T E A T R  R E W J1 „M IG N O N  . Dziś rew ja  
hum oru  p. t. „T elew izje".

ZE ST O W A R Z Y SZE N IA  M IŁO ŚN IK Ó W  
D A W N E J M U ZY KI W  W A R SZ A W IE. W  
środę, 22 b. m„ o godz. 8,15 wiecz. w sali 
K o n serw ato riu m  odbędzie  się 107 au d y c ja  
S tow arzyszen ia.

CYRK. C odziennie  o godz. 8.15 w ielki
m iędzynarodow y tu rn ie j zapaśn iczy  o m i­
strzostw o  Europy. O 4.15 a tra k c je

Dziś w Radjo
11.40 —  11.50 P rzeg ląd  P rasy . 11.50 — 

11.55 K om unikat d la kom unikacji lo tn iczej. 
11.57 —  12.05 S ygnał czasu. H ejnał. 12.05
—  12.10 p rogram  na  d z ień  b icżąoy
13.20 K o n cert p ły t. 13.20 —  13.25 K om uni­
k a t  P. I. M. 15.10 —  15.15 K om unikat Inst. 
E ksportow ego . 15,15 —  15,25 K om unikat 
gospodarczy . 15.25 —  15.30 C hw ilka lo tn i­
cza. 15.30 —  15.35 K om unikat P. U. W . F. 
15.35 — 15.50 „W śród  k siążek ". 15.50 —
16.20 K o n cert życzeń. 16.20 —  16 40 O dczyt 
d la  m atu rzystów  z h istorji. 16.40 —  17.00
„Spraw y  cza ro d zie jsk ie". 17.00 — 17.55
K o n cert sym foniczny. 17.55 —  18.00 P ro ­
gram  na  d z ień  następ n y . 18.00 —  18.20
O dczyt d la  m atu rzy stó w . 18.20 —  18.25
W iadom ości b ieżące. 18.25 — 19.00 M uzy­
k a  lekka . 19.00 — 19.20 R ozm aitości. 19.20
—  19.30 „W iadom ości ro ln ioze". 19.30 —  
19.45 F e lie to n  lite rack i. 19.45 —  20.00 
D ziennik  R adjow y. 20.00 —  20.25 P ie śn i e- 
s toń sk ie . 20.25 —  21.15 K o n cert po p u larn y . 
21.15 —  21.20 W iadom ości sp o rto w e . 21.20
—  21.25 D zienn ik  R adjow y. 21.25 — 22.00 
D alszy ciąg  k o n certu . 22.00 —  22.15 K w a­
d ra n s  lite rack i. 22.15 —  22.55 M uzy k a  t a ­
neczna. 22.55 —  23.00 K o m unikaty . 23.00__
24.00 M uzyka tan e cz n a  z d an e . „O aza".

a A Z N : dla przemysłu METALOWEGO!
—  f a b r y k a  w y r o b o w  m e t a l o w y c h

N. G R U S Z K I E W I C Z  i S k a 2 o. o . ,  W a r s z a w a  
. . .  . . N o w o l i p i e  28, T e l .  11-29-28

przyim uie do szny tow am a sztancow am a, k ro ien ra  b lac h , w y k o n y w u je  w sze lk ie  toczone 
części n a  au tom atach  i rew olw eró w k ach . N ik low anie  system em  bębnow ym

oraz szw ejsow anie  e lek try czn o śc ią  88
SZYBKIE i DOKŁADNE WYKONANIE: ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■
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S Z T A F E T A  R O B O T N IC Z A
Największą sensacją sezonu
będą mecze o Robotnicze mistrzostwo Europy

Mecze o robotnicze mistrzostwo Eu­
ropy, które zostaną wznowione już w 
najbliższym miesiącu, zapowiadają się 
jako największe sensacje sezonu. W 
różnych miastach Polski gościć będą 
reprezentacje piłkarskie najsilniejszych 
państw europejskich z któremi nasza 
reprezentacja będzie musiała stoczyć 
szereg ciężkich walk. Jak już wiadomo 
naszym czytelnikom, na pierwszy ogień 
idą mecze z Czechosłowacją.

Mecze Polska — Czechosłowacja od­
będą się w czasie świąt Wielkiej Nocy 
(16 i 17 kwietnia r. b.) w DĄBROWIE 
GÓRNICZEJ I SOSNOWCU. W Dą­
browie Górniczej walka toczyć się b ę­
dzie o mistrzostwo Europy, podczas 
gdy drugi mecz ma charakter towarzy­
ski.

Dla orjentacji naszych czytelników  
podajemy wyniki reprezentacji czeskiej 
w ostatnich latach. Osiągnęła ona:

W 1922 r. ze SZWAJCARJĄ (Lipsk) 
3:0.

W 1925 r. z FRANCJĄ (Frankfurt) 
6:1.

W 1925 r. z NIEMCAMI (Frankfurt) 
1:6.

W 1926 r. z NIEMCAMI (Wiedeń) 
1:3.

W 1926 r. z POLSKĄ (Wiedeń) 3:1. 
W 1926 r. z NIEMCAMI (Bodenbach) 

4:1.
W 1926 r. z RUMUN JĄ (Praga) 1:2. 

(Polska z Rumunją wtedy przegrała 
4:3).

W 1927 r. z NIEMCAMI (Monachjum)
3:2.

W 1927 r. z AUSTRJĄ (Ujście) 1:6. 
W 1929 r. z Austrją (Wiedeń) 3:1.
W 1929 r. z AUSTRJĄ (Sanctpelten) 

2:2.
W 1930 r. z NIEMCAMI (Ujście) 3:4. 
W 1930 r. z AUSTRJĄ (Ujście) 1:0.
W 1930 r. z AUSTRJĄ (Antwerpja) 

1:2.
W 1930 r. z NIEMCAMI (Antwerpja) 

2:4.
W 1931 r. z NORWEGJĄ (Wiedeń) 

4:4.
W 1931 r. z POLSKĄ (Wiedeń) 2:3. 
W 1932 r. z NIEMCAMI (Wiedeń) 

0:4.
Jak widać z powyższego, jest to b, 

poważny przeciwnik, chociaż szanse 
Polski na ten mecz są bardzo duże.

Z NIEMCAMI gramy mecz rewanżo­
wy DNIA 18 CZERWCA W KATOWI­
CACH. Nie potrzebujemy dodawać, że 
mecz ten ma dla nas szczególnie wiel­
kie znaczenie. Dotychczas jednak n ie­
wiadomo, czy sytuacja polityczna w 
Niemczech pozwoli robotnikom nie­
mieckim na wzięcie udziału w dalszych 
rozgrywkach.

W lipcu (8 i 9) odbędą się MECZE

REWANŻOWE Z CZECHOSŁOWA­
CJĄ. Tym razem mecze odbędą się w 
Czechosłowacji w CIEPLICACH I 
TRANTENAU.

Od 15 lipca do 15 sierpnia nastąpi t. 
zw. PRZERWA OBOZOWA.

Na jesieni odbędą się DWA MECZE 
Z AUSTRJĄ w Polsce, prawdopodob­
nie w Warszawie.

Węgrzy — jak już zaznaczyliśmy —  
ze względów politycznych. NIE MOGĄ 
SPROWADZAĆ DO KRAJU DRUŻYN 
ROBOTNICZYCH i oba mecze z Pol­

ską rozegrają w Polsce. W tej sprawie 
toczą się jeszcze pertraktacje. Węgrzy 
proponują termin 23 lipca r. b. Wydział 
Piłki Nożnej ZRSS prawdopodobnie za­
proponuje inny termin ze względu na 
przerwę obozową.

ZRSS rozpoczął już przygotowania 
do rozgrywek. W e wszystkich miejsco­
wościach, gdzie odbędą się mecze, po­
wstały już SPECJALNE KOMITETY 
PROPAGANDY.

Pozatem zorganizowane zostaną spe- I 
cjalne wycieczki robotnicze.

Z R o b o t n i c z e g o  P o d o k r ę g u
Autonomicznego
W SPRAWIE BADAŃ LEKARSKICH, j okręgu Autonom. postanowił:

Zarząd Robotniczego Podokręgu A u­
tonomicznego wzywa kluby do pilnow a­
nia ścisłego w ykorzystyw ania terminów 
badań lekarskich, podkreślając jedno­
cześnie, że niedbalstwo i lekceważenie 
czasu i pracy bezinteresownie ordynu­
jących lekarzy, nie licuje z godnością 
klubów robotniczych.

Term iny badań lekarskich należy re ­
zerwować w sekretariacie R. P. A. przy 
nabywaniu kart zdrowia.

ZMIANY W TERMINARZU.
W ydział G ier i Dyscypliny Rob. Pod-

Na Wschodniem Podkarpaciu
utworzono nowy Robotniczy okręg sportowy

Staraniem Z.R.S.,S i Lwowskiego R.
S. K. O. odbyła się w Stryju konferen­
cja robotniczych klubów sportowych ca 
łego Podkarpacia. Przybyli delegaci z 
Kołomyji, Stanisławowa, Kałusza, Stry­
ja, Drohobycza, Borysławia i Sambora.

Uchwalono po kilku referatach i dłuż 
szej dyskusji utworzyć sportowy pod- 
okręg robotniczy Podkarpacia, którego 
celem będzie skoordynowanie pracy 
sportowej między robotniczymi klubami 
sportowemi Podkarpacia. Wybrano za- ! Dubiel 
rząd z 9-ciu członków w tern 4 z Bory- I 
sławia, 2 ze Stryja, z 2 Drohobycza i j P*”  
ze Stanisławowa.

Siedzibą zarządu będzie Borysław.
Do nowego Okręgu należeć będą 

wszystkie kluby robotnicze mieszczące 
się na terenie:

1) powiatów Sambor, Stary Sambor 
i Drohobycz województwa lwowskiego,

2) powiatów Skole, Stryj, Dolina,
Kałusz, Stanisławów i Kołomyja woje­
wództwa stanisławowskiego.

W ładze Związku wybrano w nastę­
pującym składzie:

Prezydjum: przewodniczący Michał
Węglowski, sekretarz Zw. Zaw. w Bo­
rysławiu, vice przew. Franciszek Zbo­
rowski — (Borysław), sekretarz Stani­
sław Piskadło — (Borysław), skarbnik 
Ignacy Łoziński — (Borysław).

Zarząd: Lewicki Jan i Handler Sta­
nisław — (Stryj), Gartenberg Artur 
i Orenstein Herman — (Drohobycz), dla 
Stanisławowa zarezerwowano jedno 
miejsce. Zastępcy członków Zarządu: 

Józef (Kołomyja), Andrusiów

Józef (Kałusz), Fligier Władysław Stryj, 
zarezerwowano miejsce dla przedstawi­
cieli Sambora.

Komisja rewizyjna: Palacz Józef (Bo­
rysław), Lachowicz Bolesław (Droho­
bycz), Meier Jakób (Drohobycz), M ess­
ner Jan (Stryj), Borek Antoni (Stryj),

Sąd koleżeński: Haluch Franciszek
(Borysław), Łobzowski Franciszek (Bo­
rysław), Bachman Henryk (Drohobycz), 
Margules Uszer (Drohobycz), Szafrań­
ski Stan. (Stryj).

Odwołać zaw ody o m istrzostw o klasy 
A pomiędzy klubami A — B (które wyj­
dą z rozgryw ek kwalifikacyjnych) z dnia 
14 maja, a wyznaczyć je na  dzień 11 
czerwca o godz. 17 na boisku Skry.

W yznaczyć boisko Koła Polek na 
mecz M arym ont — Znicz w  dniu 14 m a­
ja o godz. 17. Przedm ecz o godz. 15.

Zmienić boisko na mecz M arym ont — 
B w dniu 21 maja ze Skry na boisko 
Koła Polek.

Zmienić boisko na mecz kw alifikacyj­
ny Sarm ata — Czarni ze Skry na boisko 
Łegji, godz. 15,30 (8 kwietnia).

W ezwać kluby, aby podały w term i­
nie do dnia 25 m arca r. b. daty zebrań 
graczy, w celu omówienia przepisów 
przez delegatów  W.O.K.S. Zaznacza 
się, że do zorganizowania tego rodzaju 
zebrań zobow iązane są wszystkie kluby.

Robotnicze kluby m ogą 
korzys tać  z basenu  Kasy 
Chorych

W  każdą sobotę, od godz. 9 —  10 
rw ieczorem  RTKS Sarmata korzysta z 
basenu pływ ackiego Kasy Chorych przy  
ul. W olskiej 52.

Członkowie robotniczych klubów,
mogą za okazaniem  legitymacji człon­
kowskiej i op łatą  50 gr. korzystać z 
basenu w wymienionych godzinach.

Nowe kryminalne afery sportowe

Stacje telefoniczne w górach
dla narciarzy

Szwajcarski Związek N arciarski zain­
stalow ał na wielu wysokogórskich te ­
renach narciarskich, i bardziej uczęsz­
czanych przez turystów  przełęczach — 
szereg stale otw artych stacji telefonicz­
nych.

Ze stacyj tych bezpłatnie korzystać 
mogą zbłąkani lub potrzebujący pom o­
cy turyści. Stacje te  oznaczone są zna­
kami S. O. S. i oddały w wielu w ypad­
kach nieocenione usługi, ratu jąc licz­
nych turystów.

W  naszym mieszczańskim św iatku 
sportowym roi się ostatn.o od afer spor­
towych, przyczem  afery mają już „zwy 
kły" charak te r afer krym inalnych. Po­
niżej podajemy dwie nowe dość chara­
kterystyczne „w ydarzenia".

Krakow ski „Nowy Dziennik" pisze: 
Podgórze (nowoupieczony klub ligo­

wy) w plątało się w  aferę, k ‘óra praw do­
podobnie znajdzie swój eepilog przed 
kratkam , sądowemi, przeki acza ona bo­
wiem już najbardziej naw et niezdrowe 
przew inienia, jakie się zdarzyły w życiu 
p ilkarskiem .

W r. 1931 Podgórze nie przyjechało 
na umówiony mecz z Naprzodem, a gdy 
ten  zażądał odszkodowania, wylęg ty- 
m owało się kw item  pocztowym  z w ysła­
n ia  w odpowiednim czasie fisiu odwołu­
jącego mecz. List ten  jednak do N aprzo­
du nie doszedł i po długiem badaniu 
Dyrekcja Poczt i Telegrafów  stw  erdzi-

ła, że
kwit i stempel pocztowy zostały sfał­

szowane
i zażądała wydania jej dokum entów, ty ­
czących się tej sprawy, celem  przekaza­
nia ich prokuraturze.

Zarząd PZPN na ostatniem  posiedze­
niu postanow ił to uczynić, a ze swej 
strony u kara ł dożywotnią dyskw alifika­
cją pp.: Niewolę i Bartosika, którzy pod­
pisali ów list, oraz naganą cały zarząd 
Podgórza z r. 1931-go.

Łódzka „Republika" porfam rów nocze­
śnie! o drugiej aferze sportow ej w K ra­
kowie, tym razem  bokserską.

Doskonale rozwijająca się sekcja bok­
serska WKS W awel, k tó ra  w  swym ło­
nie ma zawodn.ków, rokujących św ietne 
nadzieje na przyszłość, była w K rako­
wie dotychczas jedyną, upraw iającą 
boks na szerszą skalę.

Zawody, urządzane przez nią, dosko-

Różne ciekawe wiadomości
Ze sportu robotniczego

Handel żywym towarem w piłkarstwie

Bokserski Związek Niemiecki zwró­
cił się do Związku Robotniczych S to­
warzyszeń Sportowych z propozycją 
wysłania do Niemiec 3-ch lub 4-ech bok- 

■ serów  polskich, którzyby w,zięli udział 
w m istrzostw ach okręgowych, P e rtra k ­
tacje w tej spraw ie są w toku, chociaż 
w obecnych w arunkach politycznych 
wątpliwe jest, czy impreza ta dojdzie 
do skutku.

Łódzki Wid zew wyjeżdża na W ielka­
noc do Niemiec, gdzie rozegra dwa m e­
cze z robotniczem i klubami piłka, skie- 
mi.

Robotnicza R eprezentacja Śląska pol­
skiego rozegra w dniach 13 i 14 maja 
dwa mecze p iłkarskie z reprezen tac ja­
mi robotniczem i W rocław ia i W alden- 
burga.

Robotnicza reprezentacja ciężko-atle- 
tyczna Śląska polskiego wyjeżdża na 
6-dniowe torunee do W rocław ia i oko­
lic. Pierwsze spotkanie odbędzie się 
16 kwietnia.

K alendarzyk robotniczych m istrzostw  
Polski przedstaw ia się następująco: 
25.VI zloty w całej Polsce, 13 — 15.VIII 
siatków ka i koszyków ka w Łodzi, a 
szczypiorniak w Katowicach, 20 i 27.VIII 
piłka nożna, 3 i 4.IX lekka atle tyka w 
Krakowie, 14.IX kolarski bieg 100 km. 
w Łodzi, 17.XI finał piłkarski.

Rob. mecze p iłkarsk ie  Łódź — W ar­
szaw a odbędą się 30.IV w Łodzi i 25-VI 
w W arszawie.

K alendarzyk robotniczych m istrzostw  
W arszaw y jest następujący: 2.IV biegi
naprzełaj, 9.IV pływanie, 16.IV szóstko 
wy turniej piłkarski, 30.IV propagando­
we zawody lekkoatletyczne, 10 — 11.VI 
lekka atletyka II kategorji, 24 — 25.VI 
lekka atle tyka I kat., 15.VII — 15 VIII 
obozy letnie, 24.IX pięcioboje, 14.X tró j­
bój kobiecy, 14 — 15.X dziesięciobój.

Skra organizuje miesięczny kurs bo­
kserski dla młodzieży robotniczej me- 
stowarzyszonej, w sierpniu obóz w ypo­
czynkowy nad morzem, a we wrześniu 
kajakow e obozy wędrowne.

W niektórych państw ach istnieją zu­
pełnie oficjalne giełdy graczy i kw it­
nie najzwyklejszy handel piłkarzam i. 
Niedawno naprzykład jeden z czoło­
wych klubów  włoskich kupił sobie na 
dwa la ta  znanego p iłkarza  argentyń­
skiego Scopelliego. Klub włoski zap ła­
cił za tego gracza 109 tys. pesos(M), 

Największe tranzakcje piłkarzam i do 
konyw ane są jednak w Anglji. N ajko­
sztowniejszym piłkarzem  jest Dawid 
Jack, za którego A rsenał zapłacił w pa 
ździerniku 1928 roku klubowi Bolton 
W anderers aż 10.340 funtów. Suma ta 
wynosiła wówczas 465 tys, zł. Gallacher 
kupiony w maju 1930 roku  przez Chel- 
see od Newcastle kosztow ał 10.000 
funtów. Za Aleca Jamesa Arsenał za­
płacił w czerwcu 1929 roku 9.000 fun­
tów. Za Jacksona Chelsea dała we

Rob. ośrodek  W. F. dla kobiet
O środek W ychow ania Fizycznego 

K obiet, zorganizowany przez Rob. W y­
dział Sportow y ZRSS., prow adzi gimna 
stykę dla kobiet w sali szkoły pow ­
szechnej przy ul. Drewnianej 6 (Powi­
śle) w poniedziałki i czw artk i od 8 —
9-ej.

Zgłoszenia tel. 797-20 od 4 — 5 lub 
w sali przy ul. D rew nianej w dniu ćwi 
czeń. O płata dla klubów  ryczałtow a, 
indywidualna 1 zł. miesięcznie.

wrześniu 1930 roku klubowi H udders­
field 8.500 funtów. Do tej serji na le­
ży jeszcze doliczyć Hilla, Bradshawa, 
Devinea i Robsona, za k tórych zap ła ­
cono „tylko" po 8 tys. funtów.

Zaostrzenie karnecji dla 
graczy w  Krakowie

Ja k  wiadomo, walne zgrom adzenie 
PZPN. uchwaliło na wniosek tow. Stat- 
tera dw uletnią karencję dla graczy. 
N iestety, z powodu nieporozum ienia, 
wynikłego w składzie pewnej delega­
cji na tem  zebraniu, uchwała dotycząca 
karencji dopuszcza pew ne wyjątki. O- 
tóż na ostatniem  posiedzeniu zarządu 
KOPZN. na w niosek tow. Stattera po­
wzięto w tej spraw ie następującą u- 
chw ałę:

„Zważywszy, że intencja walnego 
zgrom adzenia KOZPN., uchwalającego 
zgłoszenie na walne zgromadzenie 
PZPN. w dniu 18 lutego 1933 wniosku
0 3-letnią karencję, było bezw arunko­
we w strzym anie zwolnień i w ykreśleń 
graczy na przeciąg trzech lat, zarząd 
KOZPN postanaw ia nie skorzystać z 
przysługującego mu praw a udzielenia 
ew entualnej swej aprobaty na zw olnie­
nie i uchw ala nie dawać takow ej dla 
graczy, przynależnych do klubów  znaj­
dujących się na teren ie  jego działania
1 to tak  w odniesieniu do klubów  nieli- 
gowych jak i ligowych".

nałe  wyniki, bogaty program na  obecny 
i przyszły sezon, poparcie sfer sporto­
wych K rakow a — zapow iddały dalszy 
rozwój tej jedynej w  K rakow ie sekcji 
bokserskiej.

Boks był w  K rakow ie upraw iany, 
jak dotąd, am atorsko. Zawodnicy, s ta r­
tujący w ringu W awelu, gromili i noc- 
kautow ali swych przeciw ników , ciesząc 
się, że ulubiony ich spo rt ta k  pięknie 
rozwija się w K rakow ie, a sekcja rozra­
sta  się i zyskuje na sławie.

Nic ich nie obchodziła strona  adm i­
nistracyjna! Nie obchodziło ich zupeł­
nie to, czy i jakie zyski czerpie klub z 
urządzanych zawodów — to było dl3 
nich zupełnie obojętne. Tak było... do­
tychczas.

Znalazł się jednak' usłużny człowiek 
w osobie,., sędziego bokserskiego, na­
wiasem mówiąc, byłego członka W a­
welu, p. S taw iarczyka, k tóry  podszepoął 
wszystkim zawodnikom  W aw elu projekt 
pobierania zap łaty  za każdo iarąw y s ta rt 
w ringu.

Zażądał w ięc w  ich imieniu od zarzą­
du W awelu, aż...
15 zł. za start dla każdego zawodnika.

Żądanie to zostało, na tu ra ln i:, odrzu­
cone.

I tu  zaczyna się skandal!
P. Staw iarczyk, w iedząc, że zaw iązu­

jąca się przy jecfnym z krakow skich klu­
bów sekcja bokserska, potrzebuje do­
brych zawodników, zwalnia ich w szyst­
kich z W aw elu i zgłasza jako nowych 
zawodników  do nowozawiązującej się 
sekcji, przy wspomnianym klubie. Ma­
jąc łatw y dostęp do sek re tarja tu  W aw e­
lu,

„postarał się"
o form ularze zgłoszeń, w ypisał zwol­
nienia, poczem  używa albo podrobionej 
albo niepraw nie pozyskanej pieczątki 
W awelu.

Zwoln.enia te zostały przesłane do 
PZB, k tó ry  jednak w przew idyw aniu ja­
kiegoś nadużycia, zw rócił je W awelowi, 
celem spraw dzenia, z rów noczesnem  po 
leceniem przesłania tychże przez w ła- 
śc;wy OZB

Tu naturaln ie  bomba pękła.
W aw el porozum iał s :ę natychm iast 

7. prezesem  sekej . p. Pusłowsklm, k tó ­
ry kategorycznie zaprzeczył podpisyw a­
nia jakichkolw iek zwolnień. N adzw y­
czajne zebranie zarządu W aw elu zaw 'e- 
siło odrazu p. Staw iarczyka we w s z e l ­
kich czynnościach członka, z rów nocze­
snem przesłaniem  w niosku do PZB o 
dożywotnią dyskwalifikację.

CENY CC-Ł0<łUi y  •'RENIHERATY: w W arszaw ie  z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— . Za z m ia w  adresu 50 ir 
Foszukiw anie i Wy&okosc’ 1 milimetra w «ekśc.e fir 50, zw yczajne gr. 20 komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, pow yże, 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20*r.

zaofiarow anie pracy bezpłatnie. O głoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. O głoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltovy, układ zWyczajnych
10-szpałtowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.
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